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Dalej przeciw prawu.
Z apew ne już dzisiaj, w dwa dni po  odra u - 

eon i u w Sejm ie Bptuin nieufności d ia  N ac i. 
I ’aiiist'.va, n iek tó rzy  rozum niejsi posłow ie 
żałują, iż głosow ali praco i w tem u w niosko
wi. Bo o to  P iłsudski, 7. ta k ą  b iedą  m a to w a  
Dy, dzięki posun ię te j do heroizm u kom pro- 
m itaey i lewicy, o raz dzięki w spaniałom yśl
ności pp. Girifnbaiunia. i Hasbn-cha, zaraz n a  
d rag i dzień sk ład a  dow ody, że- do is tn ie ją 
cych u staw  stosow ać s tę  nie m yśli. N ie  m y
dli uznaw ać uchw ały  Sejm u z 10 czerw ca, 
objaśn iającej au ten tyczn ie  m a łą  K onsty tu - 
cyę.

P rzy toczone poniżej jego  słow a do  d. Bo- 
finora dow odzą jasno, że Piłsudski p rzyp i
suj o sobio praw o do niepodpfeania- nom ina- 
cyi gab inetu , opartego  o w iększość sejm o
wą, g d y  się ta  w iększość jem u, PiłBiidskie- 
nm, nie podoba. Otóż co do- m eritum  żąda/- 
nia. by  w iększość rządow a nic obejm ow ała 
sam ej praw icy lub  sam ej lew icy, a le  b y ła  
w iększością powa-żną, pow stałą  z szerok ie
go porozum ieniu, co d o  tego żąd an ia  N aczol
n ik a  P ań stw a  —  chyba  n ik t nie będzie pod 
nosił w ątpliw ości. P iłsudsk i p r /e ją ł  w  (ej 
Sprawie s tanow isko  stron n ic tw  . tun.iairkowa- 
ny-ch, k tó re  od czasu d ym ky i Ponikow ski e- 
go dążą  sta le  do  gab inetu  po-r-oz tanienia. N a
to m ias t jś s t  fak tem , że te  w łaśn ie  p. P iłsud
sk i zam ianow ał g ab in e t Śliwińskiego', op arty  
0 sam ą ty lk o  lew icę i te  tw orzącą mniej- 
sżość w  Sejm ie. A toli żądanie  tak ie j a  nie 
“ n* j w iększości je s t ty lk o  pirywafcneca ży- 
•^óniem Józefa  P iłsudsk iego , pozbawione™  
W szelkiego znaczenia praw nego. N acz. Pań- 
**IWa bow iem , jak o  najw yższy  urzędn ik  Rze
c z p o sp o lite j , m u s i  —  w ed ług  o raw a  —  
ł l 0 m i i i o w a ć  k a ż d y  r.z.ą.d , desygno
w any przez j a k ą k o l w i e k  większość, se j
mową, IJchw ała 2 16 czerw ca, ja k o  w y s ta r
c z a ją c !  w iększość, ok reśla  e x p f e s s i s  
, v e r b i s  połow ę Sejm u plus jeden. T en  
przepis je s t obow iązującym  d la  N acz. P a ń 
stw a. Je ś li odmówi nom inaeyi ̂  r/ąd o w i,

Ale N acż. P ań s tw a  nic uznaje" -— jhlc z  cLzi 
sLejszydi w iadom ości w y n ik a  —  w ogóle 
uchw ały  sejm ow ej z 16 czerw ca, uchw ały  
uznaw anej ta k ż e  przez ca łą  lew icę, a  n a 
w e t uznaw anej p rzez niego saroc-go w ów ezas, 
k iedy  obdarzał Polskę rządem  Śliw ińskiego. 
N acz. P ań stw a  ośm ielony tom , że dzłęk 
zdradzie  K. P . K. i po-mocy żydów u trz y 
m ał się w B elw ederze mimo naruszen ia  pra- 
jwa, pow iada dzisiaj, że n ie  zatw ierdzi 
* a d n e g o  p r e m i e r a ,  desygnow anego 
p rzez Kom , G łów ną, a  nie p rzez niego sa 
m ego... C hoćby to  n a w e t by ł ta k i  p o tu lny  
Prem ier, ja k  p  N ow ak, k tó ry  um iał sobie 
przecie zdobyć w  M ałop. Tow . Rolniczem  
p ro iekcyę sam ego p. W itosa... Choćby to  
by ł p. Jastrzębsk i!... N acz. P ań stw a  sam  
chce desygnow ać i podobno —  o ile pp. F e 
dorowicz Stesłowioz i B aw orow ski (sam ego 
p. F eaercw icza  już K . P . K . n ie  w y sy ła  n i
gdzie!) m ogli .w ybadać, prem ierem  p o  m y
śli^ P iłsudsk iego  b y łb y  jeden  z  n a jn iedo łę
żniej szych byłych  m inistrów , p. B arto l, de- 
zorganizatoir nasayeh  kolei, człow iek  pozba
w iony jak iegoko lw iek  a u to ry te tu  w Sej
mie!...

J a k  w ybrn ie  lew ica, pow iększona 'teraz 
o Mic-szczan (bo i p. R osset przeszed ł n a  jej 
etronę) i K. P . K. z tych  trudności-, to  już 
ją! rzecz i . . .  je j now a kom prom Ttacya. Mo
że przeforsu je  w  sobotę  uchw ałę Kom. Gł., 
bv  oddać in ieyatyw ę w  desygnow aniu  p re 
m iera  P iłsudski c-m 11? Ale w ów czas z prze
rażeniem  oczekiw ać będzie, że N acz. P ań 
s tw a  w ybierze n a  ten  u rząd  tak ieg o  nie- 
do łęgę (np. B artla), że M ieszczanie i K. P . K. 
a  n a w e t w ielu lew icow ców  nie zechcą  nań  
głosow ać...

T a k  m ści się i m ścić się będzie dalej 
uchw ała  z 26 lipca. P iłsudski —  naszem  
zdaniem  -— nie po trafi nag iąć  się d o  kon- 
st-ytucyi i p rzestrzegan ia  p raw a. Po-siada on 
z a-pewno wiele innych cennych  zalet, ale  tej, 
k tó ra  je s t n a jbardzie j p o trzebną n a  jego 
obecnom stanow isku, n ie  m a w cale. J e s te ś 
m y pew ni, że w niosek o w yrażenie  m u nie- 
ofności pojaw i się znow u. A w ów czas —  na 
Podstaw ie now ych dośw iadczeń —  m niej
szość z 26 lipca  zam ieni się w  w iększość.

N arazie k o nsta tu jem y  ty lko : N acz. P ań 
stw a  s taw ia  now© trudności pov\ stan iu  
rzadu.

Otrzymawszy szczegółowe listy glosujących
i przeciw wyrażeniu nieufności Piłsudskie

mu, możemy ująć wynik głosow7ania z 26 lipca 
3® następujący sposób:

Za nieufnością dla Nacz. Państw a głosowało 
R 8  pwedług prasy warszawskiej a  nie 187) po
stów wyłącznie polskich.

Przeciw votum nieufności głosowało 205 po- 
słów, w tem

11 żydów narodowych (Farfleteitn, Griinbaun:, 
Hartg-Ias, flirszhem, Mendelsohn, P ot]imit+er, 
Rosner, Eoeehbiatt, Sebippor, Tłion i  Wein- 
zieh&r);

3 żydów x Pracy Konst. (Rauch, Steinhaus, 
Loewensfcin):

3 żydów z  P. P. S. (Perl, Diamand i IJebeT- 
man);

7 Niemców (barczewski. Daezko, Hasbach, 
Heicke, Ltidecko, Spiekcnman i Splett) 

i wreszcie 181 posłów polskich.
A zatem Piłsudski otrzymał votum nieufno

ści od większości posłów polskich, a uratowa
ny został głosami żydów i Niemców.

Podać trzeba, że 2 posłów ' (Trąmpczjrński 
i Korfanty) tylko z kurtuazyi nie głosoy ałc za 
votum nieufności. O trzepalibyśm y wówczas 
więlu5.’,ość 190 przeciw 181.

Gdyby lewica odważyła się zgłosić wniosek 
o wyrażenie zaufania Naczelnikowi Państwa, to 
wniosek ten byłby przepadł, gdyż Klub Pracy 
Koust. oświadczył, że wniosku takiego nie po
prze.

T ak  wygląda „zwycięstwo'* lewicy Piłsud
skiego. Słusznie przeto „Nowa Refortna" pi
sze, że

„tylko krańcowe zaślepienie partyjne mole 
w takim wyniku upatryw ać jakieś walne 
zwycięstwo, utrwalenie stanowiska, wzmo
cnienie powagi i t. p. Stanowiska tak  wyso
kie, jak reprezentanta państwa, m ają to  do 
siebie, że lepiej wcale nie poddawać badaniu 
apecyalnenui ich moralnej siły, niż w hała
śliwych głosowaniach uzyskiwać tej siły po
twierdzenie. Lewica byłaby też dowiodła 
znacznie głębszego rozumu politycznego, 
gdyby zamiast dooim czać do głosowania 
nad tylm wnioskiem i do tego swojego zwy
cięstwa-, była raczej skorzystałs ze sposobi 
noSci do kompromisu rozumnego, których 
cacii-ęczało się w  ciąg-u przesilenia k ilka wca- 
lo możliwych"
Jost to  t. zw. esprit d'escaHer, bo przycho

dzi dopiero po fakcie, t. j. po zrobieniu głup
stwa-. Lewica 7 lipea (dnia udzielenia przez 
Sejm votum nieufności rządowi ŚliwdIWIfiogó) 
reale odrzucała prapo-zyeye porozumienia, czy- 
o w sr  jej} przoB otroiniictwa zuuiąrk-owao*- a 
„Nawa Reforma" wów-czas wcale me potępia
ła tej taktyki. Teraz zaś pp głosowaniu z 26 lip
ca nawet p. Witos zmądrzał i szuka porozu
mienia. i rad  zawsze spaźniającej się „Nowej 
Reformy*' już nie potrzebuje.

P rasa belwedersko-lewicowa znalazła nowy 
powód do świętego oburzenia: Korfanty, wódz 
powstańców górnośląskich, z bohaterstwem 
walczący o Górny Śląsk dla Polski, ścigany 
z zajadłością przez orgeszowców — został od
znaczony Krzyżem Walecznych! „Przegląd 
Wiecz." uważa to  za „obniżenie (!) znaczenia 
tego orderu!" Co innego, gdy ordery wojskowe 
otrzymują różne liżyłapki belwedorskie, to  jest 
wszystko w porządku...

Z tego samego powoda rozdziera szaty i obu
rza się na  min. Sosnkowskiego (boże! więc i 011 
już przeszedł na służbę rcakcyi!) warszawski 
„Robotnik". „Na jakiej podstawia —  pyta — 
dano Korfantemu krzyż wojskowy? Za to  mo
że. że był samozwańczym (!) „dyktatorem " 
powstania górnośląskiego?..."

S a m o z w a ń c z y  dyktator!... B a, trudno. 
„Brygadyera" inógl mianować Franz Josef, ale 
organizatorowie por stań  muszą obywać się bez 
nominaeyi...

i  uje

Ratyfikacja omó;v haadlowjsh.
Warszawa. P. A. T. N a wezorajszem posie

dzeniu przystąpił Sejm do ratyfikowairi umo
wy z Niemcami w sprawie ulg w ruchu gr: 
tucznym.

Pos. Grabski podniósł, że sprawa ta  jest pil
na, gdyż z d-niem 1 sierpnia ustałby wszelki 
ruch gTaniczny. Umowa ważoa jest do dn. 31 
grunnia. 1924, o le oba państwa nie poroziunią 
się co do jej dalszego przedłużenia.

Ustawę przyjęto w dmgiern i trzeciem czy
taniu.

Pos. Ross et referował tra k ta t handlowy 
z Rumunią, podpisany w Bukareszcie dn. 1 lip
ca 1921. Trakia-t ten utworzony jest na wzór 
nowoczesnych traktatów  i zawiera klauzule 
największego uprzywilejowania.

Ustawę przyjęto w drąg iem .i trzedean czy
taniu.

Pos. Rosset ref ero u ał traktat handlowy 
z Wiochami, wzorowany na traktacie z Rumu
nią, a podpisany dnia 12 maja b. r. W trak ta
cie tym rząd polski otrzymuje tesanie ułatw ie
nia i o-piekę dla emigrantów polskich, jakie 
rzad włoski ma dla emigrantów własnych.

T rak ta t przyjęto w drugiem i trzeciem czy
taniu.

Z kolei po referacie pos. Rosset a przyjęto- w 
drugiem i trzeciem czytaniu traktat hanu) o wy 
ze Szwajearyą, podpisany dnia 26 czerwca br. 
identyczny z traktatem  z  Rumunią.,

Warszawa. (Telef. wł). piątkowe rannę pi
sma Bdwederekie: „K u rję l Polski", „K urjer 
Poranny" pomieściły tlustyin drukiem następu
jące uwiadomienie, które przedstawi Naczelnik 
Państwa redaktorow i „Kiu-jera Polskiego" R o
snerowi:

Nie mogę się zgodzić, aby w. rozpołowio- 
nym niemal sejmie, jedna połowa, licząca 
zaledwie o kilka głosów więcoj. majorj-tzowa
lu mniejszość. Jako naczelnik państwa m it 
szę tsać na  stanowisku jedynie kompromi
su i nie dopuszczę de majo-ryzacji w stosun
kach ta-k rozognionych. Nie popierając, w tej 
sytuacji prawicy, ińe poparłbym również le
wicy, gdyby się jej przypadkiem udało na
wet utworzyć blok obejmujący tak  niezna
czną większość.
W kołach poselskich komentują powyższe o- 

świadczenie Naezelnilca państwa jako odmowę 
na propozycje czynione przez lewicę.

Lewica bowiem miała zaprupono vać rektora 
Uniw. Jagiell. Nowaka, jaico kandy data  na pre
miera. Sytuacja gm atwa się' coraz bardziej i le
wica nie żywi nadzieji, żeby do przyszłego 
wtcrku(!) kombinacje gabinetowe cicjrzaly.

W sfea"tch politycznych opowiadają, że skład 
gabinetu Nowaka miałby być niemal identycz
nym ze składem gabinetu Śliwińskiego. Tak 
ważne teki, jak spraw wewn., skarbu i wojska 
miałyby nadal pozostać w rękach ministrów: 
Kamieńskiego, Jastrzębskiego I Sosnkowskiego. 
Trudności wywolywa teks. spraw zagranicznych 
na którą proponują na rade aż irzeclr kondyda- 
tów: Aleks. Skrzyńskiego z Bukaresztu, Wlać, 
Skrzyńskiego z Watykanie i Adama Tar-owiJkle 
go(!) z  Waszyngtonu.

nąf kandydaturę na premiera min Jastrzębskle-

P. Ressst zmienij fest
Warszawa. (Piątek, Telef; wł.) Lewica za

żądała zwołania Komisyi Głównej w celu rea- 
sumpcyi uchwały, desygnującej Korfantego na 
premiera. Rzec* charakterystyczna, żo Klub 
mieszczański, *  j  w ia .S z .ie  prezea p. Ros
set wysunął Imieniem stronnictw centrow0- 
prawicowych kandydaturę Korfantego, oije- 
cnic zdołał tak krańcowo zmienić swe stano
wisko, że idzie ręka w rękę z KI. Pr. K<?nsf. 
i pc-piera wniosek lewicy o powzięcie nowej 
uchwały o Korfantym,

KI. Pracy. Konst. .jakby wysuwał kandyda
turę na premiera min. Jastrzębskiego.

Piłsudski chce pretn. p. Bartla.
Warszawa. (Piątek, północ, telef. wł). Dopie

ro teraz można dać obraz wydarzeń ostatnich, 
które wprowadziły przesilen i w nową fazę.

Po uchwale, odrzucającej wniosek o votum 
nieufności dla Naczelnika Państw a, Klub Pracy 
Konstytucyjnej podjął wespół z ludowcam i,'jak 
się okazało dotychczas, nieudałs próby inicjaty
wy w tworzońip nowego rządu. Wytycznymi na 
toj drodze było *1° zwołanie Komisji głównej,
2° reasumpcja przez Komisję gł. desygnaeji na 
premiera Korfantego i 3® wysunięcie nowego 
kandydata. Około południa inicjatorzy i orga
nizatorzy powyższej akcji byli tak  pewni swe
go, że przypuszczali, iż w ciągu dwu do trzech 
dni zdołają złożyć rzad, któryby już we czwar
tek mógł stanąć prz^d sejmem.

Sprawa jednak nie poszła tak  gładko, jak 
się zdawało.

Wysunęli oni kandydaturę rektora Nowaka 
na premiera. Chcąc jednak zorjenlować s !ę jakie 
stanowisko w tej sprawie zajmie Belweder, wy
słali tam delegację we czwartek wieczorem. —
Tymczasem odpowiedzią r a  wysunięcie kandy
datury tei Naczelnika Pańsiws był jego komu- 
nikt, ogłoszony w „Kurierze Polskim", który 
powyżej zamieściliśmy. Komunikat ten wywołał 
wśród K. P. K. niemiłe wrażenie.

Rosset (Klub mieszczański!, k tóry  pod wpły
wom oisraniizacji królowiaekiej wyłamał się 
wraz z klubem z bloku stronnictw umiarkowa
nych I przeszedł wraz z K. F. * na stronę le
wicy (albo: przeszedł na Rtrouę K. P. R.) wysu- sem(?) nacjonalistycznym  w Polsce.

Nie zrażając się n i r z ę c h y  Iną odt owiećzią 
Belwederu, inicjatorzy nowego gabinetu (Ludo
wcy i konserwatyści) wraz z resztą ugrupowań 
lewicowych odbyli o godzinie 3 w piątek nara
dy, na któi-ych zadecydowali zwrócić się do 
Marszałka o zwołanie Komisji Głównej. W isto
cie Marezalek zwełał Komisje na sobotę,-na go
dzinę 11 przedpołudniem. Tak wiec ^rdniono 
pierwszy punkt z wytyczonego sobie planu dzla 
ła ira .

Na Komisji Gł. lewica w myśl swych dalszych 
postanowień ma domagać się reasumpcji5 uchwa
ły desygnującej Korfantego na premiera.

Ale niespodziewane trudności nastręczył dal
szy, trzeci punkt, tj. wysunięcie nowego kandy
data. Obradjy lewicy nad tak ty k ą  w tej spra
wie obracały’ się kolo aagadnienia. czy wysunąć 
nowego własnego kandydata, czy inicjatywę 
oddać Naczolnikowi Państwa. W celu zorjento- 
wania się w sytuacji udsli się do Belwederu 
Fedorowicz, Baworowski i Stesłowicz; koińe- 
rencja trwała od godziny 5 aż dc V‘30(!) i 
spułzła na niezem, gdyż nie doszło do porozu
mienia. Powyżsi przedstawiciela KPK. otaczali 
tajemnicą przebieg tej konferencji, jednakże do 
kół sojmowyeh doszły wiadomości, żo Naczel
nik Państwa stawiał silne objekcje co do wszy
stkich kandydatur przedstawianych mu: zaró
wno Nowaka, Jastrzębskiego czy Jana Kueha- 
rzewskiego i woeróle zastrzega! się przeciwko 
desygnowaniu przez Sejm jakiegokolwiek kam  
dydata(I).

Natomiawt Naoz. Państw a wysuwa jak’) wła
snego kandydata, b. ministra kole! fprofesora 
politechniki lwowskiej, Bartla. Jednak  to sfe
rach politycznych przypuszczają, że Bartel nie 
-josŁ jeszcze definitywnym kandydatem , żo poza 
nim ukryw a Piłsudski jakiegoś innego kandy
data na premiera.

W  sferacjb politycznych kandydatura Bartla 
wywołała wrażenie nieprzychylne, już nie mó
wiąc o ugrupowaniach umiarkowanych, ale ta 
kso w sferach centrowych, a  nawet u  lewicy 
spotkała się z wiełkiem.i zastrzeżeniami.

P. Bartel bowiem, b. minister kolei W gabi
necie Witosa, jak  wiadomo wprowadził dezor
ganizację kolei w czacie ewakuacji podczas na
jazdu bolszewickiego: uratow ał copramda nie
mało dobytku i*a*zego, ale z drugiej strony zu
pełnie zniszczył koleje, co z tandem starał s!ę 
odrobić minister Jasiński. Pozatem Bartel ule
gał bezwzględnie wszelkim żądaniom kolejarzy 
zorganizowanym w klasowym Związku kolejo- 
wym.

Nacz. Państw a zstem na wspomnianej konfe
rencji. na której bardzo wiele czasu poświęcono 
sposobowi, w jaki ma być powołany no- 

j wv rząd, kategorycznie obstawał przy swem 
dawnera stanowisku, że nie przyjąłby do wia
domości żadnej kandydatury, desygnowanej 
przez Sejm, czy jego wykładnik, Komisję Głó 
wną, chociażby tym  kandydatem, jak się mial 
wyrazić, był jego własny brat,

Po godzinie 8 wiecz. w piątek byli przyjęci 
w Belwederze posłowie Witos i Rataj, którzy 
również odbyli drugą konferencję. O p. Bar- 
tlu i jego niedołęstwie ma wyrobioną opinję 
p. W itos„ k tóry  przez dłuższy czas zblizka jako 
premier jego gospodarce się przypatrywał, prze
ciwnie zaś sympatyzuje z Bartlem pos, Rataj, 
jako osobisty jego przyjaciel i zaliczający się 
wespół z nim do grona Belwoderczyków.

Radość ftiemefa.
Warszawa. (Teć. wl.). Wszystkie dzienniki 

berlińskie z zadowoleniem podnoszą, że uchwa
łę o nieućzicleniu vomm nieufności Piłsudskie
mu zawdzięczać należy głosom Niemców, któ
rzy wraz z żydami głosowali po stronie lewi
cy. W itają też z radością w iem zarodek upadku 
Korfantego.

Zwracają uwagę posłom Niemcom w Polsce, 
że winni oni wraz z żydami, Białorusinami 
i Ukraińcami utworzyć blok mniejszości narodo
wościowych i w ten sposób sławić opór zaku-

I #  f l s w i  n M .
Warszawa. (Telef. wl)._ Piątkowe posiedzenie 

Izby miało znaczenie historyczne, uchwalono 
bowiem ostatecznie ordynację wyborczą j ter
min wyborów do Sejiru na 5 listopada i do 
senatu na 12 listopada

UDAREMNIENIE ZABIEGÓW LEWICY 
O DALSZE 4 MANDATY.

W czasie uchwalania ordynacji grupy lewi
cowe, praguąc — użyjmy słów z czwartkowych 
obrad — „spłacić proeeut" za solidaryzowani, 
się z l^yrcą posła Gruenbauma i towarzyszy, 
zażądały zmiany uchwały środowej w  sprawie 
liczby okręgów, proponując zwiększenie jej o 
cztery okręgi, (N. B. takie, ? których żydow;-

sko-lewieowcy m ają wielu zwolenników), *— 
tak  aby ogólna ilość posłów zamiast 444 wy
nosiła 448 i łącznie z tem. aby liczba członków 
senatu była powiększona o jeden.

Pos. Dubanowiez imieniem ZLN., nar. ch. str. 
pracy, nar. ch. s ti. lud., NZL. i Klubu miesz
czańskiego występuje przeciw stwa.zam u pre- 
eendensu polegającego na dopuszczaniu —  po 
przyjęciu poprawek w trzeciem czytaniu — 
wniosku o reasumpcję powziętej uchwały. Jest 
to  możliwe tylko dla sprostowania błędu, k ió  
ry  w tym w ypadku nie zachodzi.

Marszalek zauważa, żo p rak tyka w innych 
parlamentach dopuszcza reasumpcję o ile nikt 
nie zaprotestuje.

Wniosek poddano pod głosowanie i odrzuco
no 166 głosami przeciw 133.

Rzecz to wielce znamienna, że w  czasie gło 
sowauia nad tą  sprawą wielu ludowców wstrzy.

się od glosowania, co w. znaem ej mieraa 
zadecydowało o jego wyniku. Wynik ten do
prowadził posłów lewicowych do wściekłości 
tak , że omal n;t- doszło do bójki między piaeto- 
wcami a  socjalistami.

W brew greeom lewicy, przyjęto poprawkę, 
że poseł, k tóry  opuści IŁ 'z  kolei posiedzeń s e 
nior,ych traci temsamem m andat poselski. Prze
ciwne w to. sprawie stanowisko lewicy broniło 
zatem lenistwa poseJsklogo.

SOCJa LiśCI I ŻYDZI — NIEZADOWOLENI.
Pos. Barlinki oświadcza, że wobec nielojalne

go zc-rwan ia komjironiisu, zmierzającego do na
prawienia krzywd, jakie ta  ordynacja wyrządza 
masom, klub mówcy będzie glosował przeciw 
całej ustawie, składając całą odpowiedzialność 
za ordynację na te klub), które ją przeprowa
dzaj ą w <?2jmie, a potem rozpocznie walkę o 
czjsto  deipokratyczne prawo wyboieze.

Pos. CrueiiDaum oświadcza imieniem swego 
>Jubu, żo ustawa krzywdzi nie tylko bmiejszo- 
ści polityczne ale i 'narodowe, wobec czeg. mó
wca ąi-otestuje przeciw tej ustawie.

Pos. Zaleski imieniem rad ludowych występu
je przeciw projektowi ordynacji, uważając ją 
za krzywdzącą, dla okolic kresowych, a to  Drze* 
wymaganie znajomości języka poiskiego.

 ̂Poe. Bagieński (W yzwołenie) występuje prze
ciw ordynacji, alo stwieidza, że klub jego glo
sował będzie nad caiością projektu.

Przystąpiono do trzeciego glosowania uaa 
ordynacją wybwrcaą do senatu.

Ustawę przyjęto en bloc v szystkidnl glosami 
z wyjątkiem skrajnej lewicy.

WYBORY DO SEJMU 5 -ISTOPADA.
Sekretarz poseł Sortyk odczytał wnioseik n a 

gły komisji konstytucyjnej o wyznaczenie tei- 
minu wyborów do sejmu na 29 października, a 
do seatąiu na 5 lmiopańa. W związku z tjrn 
wniokkiem marszałek zawiadamia, że minister- 
spraw w9więirznych zwraca eię o wyznaczenie 
pienrszego terminu na dzień b listopada, a  dna 
giego ł erminu na dzień 12 listopada.

Na wniosek posła Buska propozycję m inist 
spraw wewnętrznych uchwalono jednomyślnie, 
tak że termit wyborów do sejmu •tzmaczouo no 
dzisd 5 listopada, a do senatu r a  12 listopada,'

KALENDARZ SEJMOWY'. '
Warszawa (Tel. wł.). W  p ią tek  na kró tką 

zebrai się konwent seniorów i postanowił, ża 
w nasiępnym tygodniu mają s!ę odbyć dwa po* 
siedzenia Sejmu, w czwaritk i piątek, a możlU 
vre, ze takie i w sobotę. Potem posłowie rozje
chaliby się na w akacye i we wrześniu zebralioy' 
się na krtóką sesyę w  celu przeprowadzeni^ 
głównych ustaw  o samorządzie województw.
• Naturalnie to  kalendarynm  sejmowe rależy 

przedowszystldem od przesilenia które niewiac 
domo na jakie tory wejdzie. /

Konfrencjs a sprawie Jawory,;.
Wiedeń. P. A. T. „Mittagszeitung" don o® 

z Pragi: W środę wieczorem orzybył dr. Benes^ 
do Marienbadu celem odwiedzenia rosła pol<‘ 
skiego Eiitzma Piłtza. Całj’ dzień następuj' po>. 
święcony był ważnym konfereacyom.

WymlEB? depesz między PiMsIin a 
Miiierantfim.

Wasrzawa. PAT. Z okazji święta narodowogą
francuskiego Naczelnik Państw a wysłał do pre
zydenta rzecz)jKisoolitej francuskiej Aleksan
dra Milleranda depeszę treści następującej:

Z okazji dzisiejszego obchodu święta narodo
wego przez F r a n c j i  pragnę -wyrazić W >szej 
Ekscelencji najgorętsze życzeD.a. które składam 
z całą Polską na chwałę i pomyślność wielkie* 
go i bohaterskiego narodu zaprzyjaźnionego.

W odpowiedzi na tę depesze naczelnik pań
stw a otrzymał od prezjulenta Milleranda- nastę
pujący telegram:

Głęboko wzruszony udzia.em Waszej Eksce
lencji i całej Polski w święcie oarodowem fran- 
cuskiem przesyłam gorące podziękowanie ? skłai 
dam wraz z narodem francuskim życzenia wiel
kości i pomyślności dla państwa polskiego. Ale
ksander Miłierand.

Wafk: fiśsisiów z ksmymstaml.
Rzym. P. A. T. WBK. W Ravenn i obsadzi

li wczoraj lasciści Izbę roboiniczą i utworzyli 
tam swą główną kwaierę. W nocy zaatakowali 
oni budynek wspóldzielni i podpalili go. Miała 
to być zemsta za ogłoszenie strajku. Strajk' 
trwa dalej. Kolejarze w Rzymie i w Tivo!i pro
klamowali wczoraj jednodniowy strajk z  powo
du starcia % fescistami Dziś popołudniu roba • 
tnicy w Rzymie zaprzestaną pracy na znak 80- 
lidaroości ze strajkującymi metalewcamL Odoę- 
dą oni masowe zgromadzenie.
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Lewicowi chuligani w Sejmie.

Posłowie socjalistyczni zachowywali się na 
Irodowem posiedzeniu Sejmu jak  rozszalała 
sgraja bolszewickich chuliganów. Z ławek le
wicy padały takie słowa:

•— Bandyci parszywi! Łajdaki, kości wam 
połami' my;

A podczas mowy pos. Dubanowieza pos. Żu- 
Jawski wołał:

— Jednego głupca za drugim wysyłają, z fir
mami profesorskiemu Mów pan tak , żeby pana 
nikt nie słyszał, bo inaczej będziesz pan brał 
po pysku.

I tacy chuliganie, zaliczający siebie do „ in te 
ligencji" ' socyalistycznej, chcą przewodzić ro
botnikom i rządzić Polską! ,

Bezczelność, czy głupota?
Podczas przemówienia pos. Dubanowicza le

w k a  poczęła ryczeć, jak  opętana, wobec cze
go mówca, którego nie było słychać, dyktow ał 
8we przemówienie stenografowi. X w tedy ta  
lama dzicz, która Sejm zamieniła w karczmę, 
poczęła się na to oburzać, a pos. Smoła wołał:

— To jest jakaś konfercncya ze stenogra
fem zamiast przemówienie do Izby. Izba mu
si wiedzieć, co się mówi.

Nawet wiceprez. m. Krakowa p. B o b r o w 
s k i  nie zawahał się krzyczeć:

—  Trzeba zaprotestować przeciw temu, żeby 
un szeptał do ucha stenografa, to  błazeństwo, 
a  nie Sejm!

Prawda, panie pośle. Gdy się zagłusza mów
cę dzikiomi wrzaskami, a jednocześnie żąda, 
aby mówcę było słychać, to jest nie tylko bła- 
laństwo, ale bezczelność lub gjupota...

PatryOei słowaccy w więzieniu.
Jeśli k to  w republice czes.koslowackiej ośmie

la się twierdzić, że Słowacy są odrębnym na
rodom, nie otrzyma żadnej posady rz.ądowej. 
Jeśli zaś upomina się, aby uszanowano prawa 
odrębnej narodowości słowackiej i w tym  du
chu agituje- między Słowakami, popełnia zbro
dnię stanu i  czeski „brat-Siow iamin“ zamyka 
go do więzienia. Z powodu takiej to zbrodni od 
26 miesięcy przebywa w więzieniu śledozem 
w Ołomuńcu dwudziestu patryotów  słowackich, 
a w październiku b. r. m ają stanąć jako oskar
żeni przed sądem przysięgłych, klateryał śled
czy — jak donoszą pisma czeskie — zbierano 
przez 2G miesięcy w Polsce-, Ameryce i Paryżu. 
Cóż to znaczy? Czy ci „zdrajfey stanu“ chcieli 
przyłączyć Słowaczyznę do Polski, czy ofiaro-" 
wali kraj .na własność Ameryce lub Franeyi? 
Bynajmniej! Oni tylko skarżyli się po całym 
iwic-eie, że Czesi nie dali ich narodowi tego, co 
obiecali, t. j. autonomii narodowej.

Patryo ta czeski ks. Hlinka i jeszcze kilku 
łnnycb dlatego ty lko  nie znaleźli się między 
oskarżonymi, że zostali wybrani do parlamentu 
praskiego i są  jako posłowie nietykalni. Nie
którzy z patryotów, jak np. Jehliczka, uciekli 
juze^ wiezieniem do Ameryki. Rozprawa po
trw a 14 dni. /

0 duszę młodzieży.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Z wielką ciekawością wyczytałem w „Prze

wodniku K ółek Roln.“ sprawozdanie z dzia
łalności Zarządu Głównego Małopolskiego Tow. 
Roln. odnośnie do organizacyi młodzieży. Uwa
żam jednak za o k o w ite k  dla dobra sprawy 
i w imię sprawiedliwości uzupełnić to  spra
wozdanie jeszcze niektórymi szczegółami:

1) Sprawozdanie wygląda, jakby było napi
sane od zielonego stolilea, a  obliczonem się 
w ydaje na grubą nieświadomość czytelników. 
We razy wyczytam opis zebrania konstykują- 
cago K ola Młodzieży przy Malopolskiem Tow. 
Rólńiczcm, zwracam się z prośbą do czynników 
znających stan  faktyczny rzeczy po informa- 
cyę, jak  pracuje i rozwija się Kolo? W wielu 
wypadkach dostaję odpowiedź, że żywo>t Koła 
skończył się z wyjazdem instruktora z Krako
wa. Tak np. mani wiadomości z Łukowej, Ostro
wa. Mikołajowie, Gumnich, Borzęcina, Szcze
panowa, Śinigna, Partynia, Żukowic i t. d. Ba, 
nawet śmiałem się troebę z doniesienia jedne
go z panów, który donosząc mi o zupełnem

Polski instytut Narodowy.
II. Zasadniczo więc jestffeny zdatni do tego, 

aby bez przymusu, proprio motu, współdziałać z 
państwem w jego pracy twórczej i aby, nie 
polegając na tom, że państwo wszystko za nae 
zrobi, część jego agend ująć* we własne ręce. 
Zdolność ku temu leży już w psy-chice pol
skiej, wytworzonej wiekami. Niewola zaś w 
ciągu dziewiętnastego stulecia rys ten mogła 
tylko w nas rozwinąć. Wszak państw a najes- 
dcicze odmawiały nam zaspakajania częstokroć 
Dajelcmcntarnlcjszyeh potrzeb i we własnym 
ąaszym interesie leżało, by starać się zrobić to, 
czego za nas i dla nas rząd nie zrobił. Jakoż 
ckwytaliśsy każdą sposobność, jaka  się nada
rzała, aby obowiązki państwa ile możności wcią 
gnąć we własny zakros działania. Uprzytom
ni j my 6 0bie. co działo się u  nas przedewszyst- 
kiem na po1 u tak  ważnem, jak  sprawy wycho
wania i nauczania, i to  w wszystkich trzech 
zaborach, zarówno tam, gdzie panowali nad 
nami barbarzyńcy Moskale, jak  rzekomi szearzy-

nieistnieniu Koła, pisze, "że wptawclzie Był p. 
Hr. w M., ale zamiast o „Związku Młodzieży", 
mówił... o sadzeniu kur, a  o „Związku" obie
cał później mówić, polecił ty lko donieść Sza
nownemu Zarządowi, że „Koło młodzieży przy 
M. T. R. założono!..."

2) Ze sprawozdania wynikałoby, że życie 
w Kołach rozwija sę bujnie, odbywają się ze
brania oświatowe, wykłady, kursa praktyczne. 
Tymczasem świadek te j pracy powiedziałby, że 
tam  praca wychowawcza oświatowa rozpoczyna 
się i kończy na tańcach, festynach i zabawach. 
Zresztą jest to  logiczno następstwo fatalnego 
system u koedukacyi kawalerów: z dziewczęta
mi dorastającemu Doświadczeni© tych, oo s  Mi
ska z młodzieżą w iejską się stykają, uczy, że ze
brania poważne, odczyty, dyskusye, wyrabia
ni© się i zachowywanie się poważne, musi w 
takich związkach iść w kąt. Chłopcy wiejscy 
i miejscy potrzebują tow arzystw a dziewcząt do 
zabaw i tańców, lecz nie radzi chcą je widzieć 
wtedy, kiedy uczą się mówić, próbują dekla
mować, a  już uwagi żadnej w  takiemu otocze
niu przyjąć nie chcą. A budowanie Polski mło
dej, silnej i mądrej przez tańce, zabawy i fe
styny — nie wiem, czy będzie szczęśliwe?...

3) Lecz skrzywdziłbym Szanowny Zarząd 
M. T. R., gdybym twierdził, te  tak  i ty lko  tak  
jest — wszędzie. Owszem przyznaję, że są  Ko
ła, gdzie odbywają się częste zebrania, wycie
czki pożyteczne, kursy  dokształcające, są czy- 
t©lnicy biblioteki...

Ale k to  są — po większej części ci ludzi©, 
którzy ujęli w 6we ręce młodzież w Kołach? 
Ludzie o jakich zasadach? jakich przekonań? 
Wszyscy wskazują na nich, jako  na  leaderów 
P. S. L^-jako na ludzi niechętnych, jeśli wprost 
nie wrogb odnoszących się do Kościoła kato li
ckiego. Czy wymienić nazwiska? W okręgu 
ropczyckim, kto są Stachniki z Pietrzejowej 
i Paszczyny? Jeden sekretarz okręgowy P. S. 
L., drugi agitator „Piasta" — w dąbrowskim 
powiecie kto patronuje „Kolom"? Pateiski 
z Olesna, prezes Okręg. P. S. L., prowadzący 
na prawo i lewo wojnę z duchowieństwem i No
wak, sekretarz Okręg. P. S. L. z Mędrzechowa. 
A do ostatnich dni k to  prowadził „Koło" w 
Żukowicach pod Tarnowem i  wyrzucał księży 
z sali szkolnej? Głąbińsld, do ostatnich dni 
osławiony działacz P. S. L. Podejmuje jego 
„robotę” obecnie Jnszkiewicz, piastowiee z Tar
nowa.

A kto  zwalcza zaciekle Stowarzyszenia Pol
skiej Młodzieży (oparte na  zasadach katoli
ckich) o całe niebo stojące wyżej od Kół M. T. 
R.? Ludowcy, wszędzie i  zawsze!...

Trzeba było widzieć niezmiernie przykry 
obraz, jak  w Mędrzechowie n a  zebranie zało
ży c ie lsk i Stow. Polskiego Młodzieży naspro- 
wadzał Nowak, nauczyciel, najzagontalszych 
chłopów ludowych i podburzył swoich zaufa
nych, aby przeszkadzali i domagali się „Koła" 
przy M. T. R.! Dopieroby g b  zbudował Zarząd 
główny M. T. IŁ, gdyby widział, jak  w  Manio- 
wie ad  Szczucin, kiedy przybył sAretaaz gen. 
Stowarzyszeń Młodzieży wizytować stow arzy
szenie, zbiegli się z okolicy „kołowcy" i  poczęli 
przerywać jego wywody! Przekonałby się Za
rząd Główny o „apolityczności" swoich „Kół", 
gdyby był na zebraniu w Łękawicy, gdzie 
Włodek, stary  ludowiec, nasłał swego syna. 
aby domaga! się organizacyi młodzieży chłop
skiej i wiejskiej (bo stowarzyszenia są „pań- 
skio i miejskie"), a  kiedy mimo to młodzież 
zawiązała stowarzyszenie, zaraz udał się do 
Krakowa i sprowadził „instruktora", aby za
łożyć „Koło chłopskie".

4) I  to  jest najboleśniejszy owoc dotychcza
sowej waszej pracy, Szanowny Zarządzie. K a
zano z góry rozbijać, więc rozbija-ja klinem mło
dzież. Doiąd żarli się starzy, dziś p o d z i e 
l i l i  l u d ó w  c.y — m ł o d z i  e.ż. W jednej 
klasie zbiers się Stowarzyszenie młodzieży, w 
w drugiej Koło przy M. T. R. — Z tej strony 
kościoła sto ją członkowie Stowarzyszenia, 
z tam tej ..kołowcy", często najlepsi koledzy, 
nawet krewni....

5) „To nie my rozbijamy", woła Zarząd M, 
T. R. Tak? Prawda —  ogłosił Zarząd Główny 
uchwałę swoją w „Przewodniku Kółek Roln.", 
że tam, gdzie istnieją stowarzyszenia, n i e  b ę 
d z i e  z a k ł a d a ł  „ K ó ł  m ł  0 :ćLz.i.e.ż.y“. 
Lecz tej u c h w a ł y  n i e  w p ro w a d .z .o .n .o  
w ż y c i e .  J a k  bowiem postąpił Zarząd Głó

wny w Witkoiwicach? Ostrowie? w  PrzyByło- 
wicaeh? Ł ęk aw icy ^  Otfinowie? Skrzyszowie? 
Mędrzechowie? Zagórzycach? w parafii Wie
trzychowice? Zagadnięty o to  bolesne, nie
szczęsne rozdzieranie polskiej młodzieży p. Ju 
ra  z Dąhrowej wyraził ubolewanie z powodu 
tych falitów i  przyobiecał wyjaśnić sprawę.

] W yjaśnił istotnie na drugiem zebraniu w Dą- 
browej, że to  młodzież sam a żąda Kół, trudno 
jej odmówić!... Locz po co mydlić oczy?

Lopiej wyjaśnił rzecz Stąchnik w Ostrowie. 
Zagadnięty, dlaczego nie szanuje uchwały Głó
wnego Zarządu M. T. R. —. odpowiedział: „ Ja  
taikże jestem członkiem Zarządu Głównego — 
i wiem, co robię". Obecni® przygotowuje ro
botę wśród młodzieży ludowiec Juszkiewicz w 
tamowskiem. Czy p. J . nic nie wiadomo, że 
już w tarnowskim powiecie we wszystkich pa
rafiach są stowarzyszenia polskiej młodzieży? 
Lecz, oo go to  obchodzi? Kazali mu rozbijać, 
to  będzie rozbijał i budował Potekę ludową!

Podobnie postępuje się z nauczycielstwem, 
które  pragnie przodować w Stowarzyszeniach. 
Kołowcy odgrażają się obiciem, władza lista
mi i  obietnicami stara  się przeciągnąć ich do 
KÓŁ

6) Niechże daruje Zarząd Główny M. T. R., 
ale do takiej pracy — tańcującej, partyjnej — 
s p o ł e c z e ń s t w o  n i e  m.o.ż.© m.i.e.ć z.a- 
u J .a n i a .

Do pracy nad młodzieżą nie wystarczą, ta 
kie kwalifikacye, jak przynależność do P. S. 
L. i  niechęć do miejscowego duchowieństwa, 
lub rozkaz z góry! —■ Nie —  do pracy nad 
młodzieżą trzeba mieć przygotowanie i po
święcenie ogromne

Choćby „Koła" oo miesiąc dostaw ały po 
600.000 od rządu, utonie to  wszystko jak  w 
morzu.

Choćby •— w każdym numerze „Młodej Pol
ski" —  przodrukowywał p. redaktor artykuły 
z „Siewu" warszawskiego, że „z nami musi 
hyć „Chrystus" — leaderzy P. S. Ł. w kułak 
się z tego po prowineyi śmieją, a sarni wycho
wankowie .^rozumieć tego nio mogą, jak  można 
mówić o Chrystusie, a stronić od kapłana, nie 
iść po linii etyki Chrystusowej i niechętnie od
nosić się do Kościoła katolickiego.

Chrystus — to  nie bawidełko dziecinne, któ- 
rera bawić się można. Cbry&tus — to Droga. 
Praw da i Żywot, k tóry  znaleźć można jedynie 
w ścisłej łączności w Kościele katolickim.

„Kto z Nim nie gromadzi — rozprasza'1.
Przyjaciel młodzieży.

Praca crzećiw ziemskich.
i

Prezes G. U. Z. domaga się noweli do reformy 
rolnej.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego udzie
lił współpracownikowi A. W. interesujących 
szczegółów o działalności urzędów ziemskich. 
Ustawa z dnia 15 lipca 1920 r. o wykonaniu 
reformy rolnej — mówił —‘. wymaga dziś uzu
pełniającej noweli, gdyż obecni© uzyskana© 
ziemi w  drodze przymusowego wykupu wyma
ga normalnie d w ó c h  d o  t r z e .c .h  l.a .t c.z.a- 
s.u. Stąnowisko sądownictwa, a w szczególno
ści ostatnie wyroki Sądu Najwyższego przekre
śla ją  i te  uproszczenia, jakie do ustawy s ta 
rały  się wniość przepisy wykonawcze z paź
dziernika 1921. Stwarza to  dla urzędów ziem
skich sytuacyę bardzo ciężką, gdyż nie daje 
im możności wykonywania zadań wskazanych 
przez ustawę. Sprawa sfinansowania reformy 
rolnej miała być załatwiona w drodze wyda
nia renty państwowej w terminie dwóch lat, 
k tóry właśnie upływa; przy obecnym jednak 
stanie naszej w aluty ni© da się to  urzeczywi
stnić. Konieczność noweli jest więc i tu  oczy
wista.

Zanim jednak' Sejm obecny, względnie nastę
pny, będzie mógł to  załatwić, należałoby pomy
śleć o jakimkolwiek sposobie (poza mozolną 
i długą drogą przymusowego wykupu) d 0- 
s t a r c z e n i a  u r z ę d . o . m  z i e m s k i m  p o 
t r z e b n e j  z i e m i  n a  p r z e p r o w a d z e 
n i e  p a rc e l .a .c .y . i .  Aby tę  sprawę pomyśl
nie rozwiązać, podniósł obecny prezes G, U. Z. 
możliwość zawierania t. zw. d o b r o w o l 
n y c h  u m ó w  (stosowanych w myśl ustaw y , i  
przed -wykupem przymusowymi). Jeszcze za cza

sów1 urzędowania poprzedniego prezesa zawar
to trzy  takie umowy, lecz stanowisko Minister
stw a skarbu unicestwiło całą akeyę. Aby tę 
sprawę definitywnie rozwiązać, wystąpił obe
cny prezes z odpowiednim wnicokiom do Rady 
ministrów, ciągłe jednak przesilenia gabineto
wo nic pozwoliły jaj załatwić.

Pomimo wszystkie to  trudności, praca nad 
przebudową ustroju rolnego postępuje ciągle 
naprzód. Trudności przy gromadzeniu odpo
wiedniego zapasu ziemi drogą przymusowego 
wykupu powetowane są przez p a r c e l a c y ę  
z w o l n e j  r ę k i  p o d  ś c i s ł ą  k o n t r o l ą  
Urzędów Ziemskich, przez instytucye do tego 
upoważnione i prywata© osoby. Ogółem do ro
ku  1922 r o z p a r c e l o w a n o  z ramienia 
urzędów i in sty tu c ji upoważnionych oraz 
przez osoby prywatne 263.090 ha, w roku bie
żącym znajduje się w parcelacyi 312.653 ha, 
z togo zaś 104.013 ha parcelują Urzędy Ziem
skie.

Reforma rolna — oświadczył prezes — nie 
polega ty lko  na parcelacyi, ale ma także na 
celu u z d r o w i e n i e  s t o s u n k ó w  r  o 1- 
n y^c h przez likwidacyę serwitutów i kooia- 
sacyę gruntów. Likwidacya serwitutów odby
wa się na podstawie ustaw y z dnia 7 maja 
1921. Nie należy zapominać, że czeka nas tu
taj ogromna praca. Pozostaje bowiem w-samej 
Kongresówce do skomasowania około 4 miL ha 
a w Małopólsce około 5 mil. ha. W r. b. udało 
się urzędom ziemskim skomasować 5.9,16 go
spodarstw n a  obszarze 52.654 ha, oraz zlikwi
dować serwłtutyr w 1.787 gospodarstw 78 wsL 
Obecnio komasuje- się 393.426 ha w  978 wsiach 
i likwiduje się serw ituty w 851 wsiach. Co się 
tyczy kwestyi aparatu wykonawczego U. Z. 
należy skonstatować, że system oszczędnościo
wy ministerstwa skarbu odbił się niekorzystnie 
na działalności U. Z. Zmniejszone liczbę okrę
gów, a  komisarzy ziemskich przeniesiono do 
7-moj kategoryi płac. To sprawiło, że zdolniej
si ludzie poczęli masowo porzucać urzędy, a 
nadto ciężkie połoic-nie m atoryalne komisarzy 
popchnęła szereg pracowników do nadużyć, 
tak  że G. U Z. był zmuszony usunąć 6zereg 
pracowników. Obecny prezes G. U. Z. wystąpił 
z odpowiednim projektem w  sprawi© regułacyi 
uposażeń urzędników ziemskich, ale uległ on 
zwłoce z powodu ciągłego przesilenia rządo
wego.

„Lewica zrobiła swoje: opowiedziała się za 
dyktaturą  p. Piłsudskiego, czyli przeciw de- 
inokraoyi. Blok umiarkowany zrobił swoje; 
oświadczył się za ustąpieniem p. Piłsudskiego, 
jako nieudolnego do sprawowania urzędu p. 
Nacrcelmifea Państwa, jako głównego sprawcy 
przesilenia i bezrządu. Politycy, kierujący się 
dyrektywami z Krakowa (K. P. K.), nie go
dząc się na jedno, ani na drugie, udaremniają 
rozwiązanie takie łub inne, pomimo, że wy
bornie pojmują straszne sku tk i dalszego ciąga 
przesilania".

(B. K. „Kury er Warszawski").

s z c z e  K r a k ó w ,  w zupełności o c h r o n i o 
n y  p r z e d  p o w o d z i ą  W i s ł y ,  gdyż lewy. 
brzeg od mostu Zwierzynieckiego do Skałki 
poniżej Wawelu, a  w szczególności plac Groble 
nie są  jeszcze zabezpieczone budowlami ochron- 
n-emi. Roboty te  mają być wykonane przez tu-' 
tojszą Dyrekcję kanałów Żeglugi w porozumie-1 
inu z gminą m. Krakowa, ze względu na po
trzebę architektonicznego wykształcenia mm ów 
pod Wawelem.

P r z e m s z a  należąca do Krakowskiego Za-' 
rządu j e s t  j u z  w c a ł o ś c i  u r e g u l o w a 
n ą  i dla transportu węgla galarami tak  z ko
palń małopolskich (Jaworzno, Bory), jakoteż 
górnośląskich (Brzezinki) i sosnowieckich (N’w- 
ka) zupełnie zdatną. Z tego też powodu stara 
się tutejszy Zarząd utrzymywać w należytym 
stanie stosunki żeglugi na tej rzece od mostu 
pod Jęzorem do ujścia Przemszy do Wisły pod 
Oświęcimiem, przer urządzanie i u t r z y m y 
w a n i e  d r ó g  h o l o w n i c z y c h  a przez 
konserwację budowli regulacyjnych.

N a  p r z e s t r z e n i  W i s ł y  o d  K r a k o 
w a  d o  u j ś c i a  D u n a j c a ,  prowadzone są 
roboty regulacyjne przeważnie w miejscach, 
gdzie utrudniona jest żagluga podczas niskich 
stanów  w.ody. Celem należytego wytworzenia 
szlaku wodnego dla żeglugi parostatkam i także 
i podczas niskiego stanu wody. zwęża się obe
cnie koryto Wisły zapomocą budowli regula
cyjnych w tych miejscach, w których ławy ązu- 
trowo piaskowe i progi podwodne, tak  zwano 
m'olizny tworzą miejsca płytkie. Do tego celu 
używa się taicie pływających pogłębiarek mo 
torowych i parow ych

Na te  roboty przeznaczył rząd w bieżącym 
roku 40,000.000 mp. Ministerstwo robót publi
cznych zdając sobie sprawę z ważności drogi 
komunikacyjnej Wisłą sporządza obecnie pro
jek t r e g u l a c j i  W i s ł y  w o b r ę b i e  P a ń -  
s t w a  p o l s k i e g o .

Rspltcya Wisły i je] depływów.
Państwowy Zarząd regulacji Wisły w Krako

wie prowadzi w dalszym ciągu roboty mające 
na celu ochronę Krakowa i okolicy przed w y
lewem Wisły. Robotnicy pracują nad zaskle
pieniem starego łożyska Rudawy od Aleja Mi
ckiewicza do .u l. Piastowskiej wzdłuż Olean
drów. Parku dr. Jordana i byłego toru wyści
gowego, jak  również nad obwałowaniem Wisły 
w okolicy mostu zwierzynieckiego. Są to ro 
boty pocołaniąjące olbrzymie koszta, gdyż nw- 
ry są  betonowe z okładzinami kamiennemi. W 
zeszłym roku dotacje rządowe na te  roboty wy
nosiły 4,000.000 mp., w, bieżącym roku podnie
siono je na 20,000.000 mp. Jest tc jednak kwo
ta za mała aby roboty te  mogły w  odpowied
ni ern tempie postępować. O ile rząd przeznaczy 
odpowilednije fundusze r e g u l a c j a  W i s ł y  
p o d  K i a k o w e m  b ę d z i e  u k o ń c z o n ą  
w j e s i e n i  p r z y s z e g o  r o k u .  Pozostaje 
jeszcze do przeprowadzenia obwałowanie i  r e 
g u l a c j a  W i l g i ,  które to roboty rozpoczną 
się w przvł--złym roku. :

Po ukończeniu% eh robót n i e  b ę d z i e  j e-

K R O N I K A .
O ZAWIESZENIE USTAWY UBEZPIECZE

NIOWEJ. '
Wczoraj odbyło się w sali Rady miejskiej 

pod przew. radcy Kosobudzkiego liczne zebra
nie rękodzielników kupców" i przemysłowców 
krakowskich w sprawie znanego rozporządze
nia o przydzielenie do kategoiyi, niebezpieczeń
stwa wszystkich przedsiębiorstw podlegających 
w myśl ustaw y ubezpieczeniu od wypadków. 
Treść tege rozporządzenia była już rozpatry
waną na niedawnem posiedzeniu w Izbie han
dlowej, gdzie powzięto odpowiednie rezolucje. 
Na wczorajszem zebraniu uchwalono domagać 
się od rządu 1) Natychmiastowego zawieszenia 
ustawy co do obowiązku ubezpieczenia, 2) wy
datnego zredukowania taryfy opłat od ubezpie
czania z mocą wsteczną od 1 lipca 1921 r„ 3) 
bezwzględnego zniesienia obowiązku ubezpie
czenia od pareonełu biurowego na żadne nie
bezpieczeństwo nie narażonego, względnie za-1 
liczonia tego personalu do różnych kategoryi 
ze względu na. rodzaj zajęcia i  4) bezzwłoczne
go wstrzymania przymusowego śc-iagaaia.-Otfat" 
w drodze egzekucji aż do czasu zrealizowania^ 
powyższych postulatów.

Kraków, 29 lipca.
ODZNACZENIE PP. TETMAJERA 1 JEN. 

TRUSZKOWSKIEGO. Wojewoda krakowski 
Dr. Gałecki wręczył w dniu wczorajszym .w spo-1 
sób uroczysty odznaki krzyża komandorskiego 
Ordeńu „Odrodzenie Polski” znanemu i po
wszechnie cenionemu artyście malarzowi Wło
dzimierzowi Tetmajerowi. Wręczenia dokonał 
Pan W ojewoda w  obecności rodziny p. Tetm a
jera i starosty krakowskiego Dra Bała. Rów-, 
mięt wręczył p. Wojewoda odznakę orderu 
„Odrodzenia Polski" zasłużonemu na polu or- 
ganizacyi wojskową) gen. Aleksandrowi Trusz
kowskiemu, Komendantów, Zbrojowni w Kra
kowie. Aktu wręcżetnia dokona! p. Gałecki w o- 
becności jen. Minkiewicza, adj. por. Iłowieckiek 
go i wicewojewody Kowalikowskiego.

PRZYJAZD WYCIECZKI DUŃSKIEJ. Dzi
siaj przybywa do Krakowa wycieczka duńska.1 
Bierz© w niej udział kilku profesorów uniwersy
tetów duńskich, dzienikarzo i studenci. Wycie-1 
czką zajmie się specyałny komitet, złożony 
z profesorów Uniw. Jag. z rektorem Nowakicn* 
na czele, ze słuchaczy Uniwersytetu i Prezyź 
dynm Syndykatu dziennikarzy krakowskich.

ciel o kultury, Niemcy. Zawsze obok narzuć®-' U owy państwowości polskiej ochotniczemi siła-
nyeh nam szkół i władz obcych, wynaradawia
jących i koślawiących wychowanie naszej mło
dzi. staraliśmy się w ytw arzać niejako surogat 
organów wychowania i oświecenia w postaci 
organizacji własnych, narodowych. Tak było w. 
Królestwie, gdy za krótkich dni „wolnościo
wych” społeczeństwo powoływało do życia prze

różne Maciorze szkolne i  Tow. pomocy szkolnej 
których m ajątki Moskale następnie rozkradli.

ską, tę zasadniczą komórkę narodowego orga
nizmu. Gdy jak o egzotycznej sensacji zaplsu- 

Tak było pod Prusakiem, gyd wielki patrjo ta je się cało szpalty dzienników, o Leninach i 
Karol Marcinkowski tworzył swe Towarzystwo j Trockich, mamy już tymczasem swoich domo- 
pomocy naukowej, dotąd jeszcze działające. ] rosłych amatorów na sowieckie
Tak było w zaborze austriackim.
czeństwo własną inicjatywą i własnym sump
tem utrzymuwało „Towarzystwo Szkoły Ludo
wej" czy Macierz Szkolną Księstwa Cieszyńskie
go. Było to przecież wszystko wyręczanie pań
stw a w jego przyrodzonych funkcjach. A jeżeli 
wyręczaliśmy w ten sposób państwa obce i wro
gie nam, to tern hardziej mamy obowiązek czy
nić to  woboo państwa własnego, ©koro ono 
zwłaszcza nie jest w stanie samo poradz!ć stu 
letnim zaniedbaniom i zacofaniem niewoli.

Na idei powyższej oparł swe założenie i swo
ją rację bytu  P o l s k i  I n s t y  t u  fc N a r  o - 
d o  w y  z siedzibą w Wąbrzeźnie na Pomorzu, 
instytucja powołana do życia na wypróbowa
nych w narodowym trudzie i zaprawionych do 
walki i pracy kresach pomorskich, lecz prograr 
mcm swego działania obejmująca całą Polskę, 
Insty tu t sta wia sobie za cel: pomódz do odbu-

porządld, ocząj-
gdzie społe- clukzów, w rodzaju Dąhala, czy Stapińskiegó.

mi społecznemi, a to  przez wychowanie sil tw ór
czych, czynnych u samych podstaw naszego 
życia. Procesy, k tóre  się tam, w  dolnych sło
jach społecznych odbywają od la t paru, s ą  ma
ło pocieszające. Zaraza bolszewicka, chociaż 
nie bezpośrednio może, ale pośrednio przez o- 
gólne zatrucie atmosfery doeitra i na wieś ool-

S trajk rolny z przed dwócb la t, k tóry  wyrzucił 
n a  powierzchnię życia wsi polskiej ,.przywódcę 
ludu" Kwa p i fc kiego. pokazał, jakie groźne fer
menty .chowa w swem łonie ta  wieś niegdyś 
„spokojna, wiesola". Polski Insty tu t Narodo
wy nie jest instytucją poi Tyczną, więc zwalczać 
wprost tych prądów nio może — może jednak
że przeciwdziałać im pośrednio przez krzewie
nie wśród ludu idei zdrowych, konstrukcyj
nych, zgodnych z interesem narodowej całości.

Praca na wsi utyka o brak ludzi ukwalifiko- 
wanych do skuteczuogo działania wśród ludno
ści włościańskiej, a brak  ton jest tem dotkliw
szym, że długa niszcząca wojna pochłonęła w 
znacznej części elemaoty już do pracy tej przy
gotowane. Jednem  z głównych zadań Instytutu 
jest dać wsi- polskiej światłych, fachowo przy
gotowanych , n a r o d o w o  i s p o ł e c z n i e  
n i e p o s z l a k o w a n y c h  p r a c o w n i k ó w  
przedewszyslkiem na polu kooperatywy, mogą
cych podnieść gospodarczy, moralny i intele
ktualny poziom ludności. W związku z tem za
daniem główDem jest szerzenie wiedzy ogólnej 
w zakresie umiejętności ojczystych, jak  języka 
polskiego, historji, geografji i literatury, zwła
szcza w Łnch stronach kraiu. edzio iak n. d .

:na krosach zachodnich, obeznanie się z terni 
; dziedzinami wiedzy, było tak  dobrze, jak  w.y- 
■; kluczowe. Do przeprowadzenia tych założeń slu- 
; żą kursa i kolegja, organizowane bądź doraźnie,
jbądż syslciaałycziiic, a  w ostatniej niejako in
stancji służyć będą akademje nauk praatyczuo- 
społccznycb, postawiono na poziomic wyższych 
uczelni.

Fundamentalną ideową podstawą, na której 
sic opieTa i opierać będzie praca Polskiego In
sty tu tu  Narodowego, jest polskość i chrześci
jaństwo, czyli to, co się wyrażało w starom na- 
szem haśie: Bóg i Ojczyzna.

Płód żydowskiego mózgu, ciągnąca na pod
bój św iata doktryna bolszewicka, neguje naro
dowość. Nasi dziedziczni wrogowie, germańscy, 
czy nioskiewcy — a bolszewizm wszak ze 
szczytów moskiewskiego Kremla’ poprzez nad- 
wiś'ańskie bastjony zamierza swój podbój świa
ta , umieją tylko lawirować wśród ostateczno
ści: albo zupełna bierność i pogarda wobec idei 
narodowości, albo bestjalski nacjonalizm, wy
rażający się kanibalicznym stosunkiem człowie
ka do człowieka, według światopoglądu B‘,-mur 
k a  i Katkowa. Polska poszła środkiem, godnym 
prawdziwie cywilozowanogo narodu Ideę naro
dową postawiła wysoko, a za pośrednictwem 
swoich wieszczów podniosła ją  nieomal do god
ności rełigji. Nikogo nigdy w imię narodowo
ści ni© gnębiła, a sama w imię ■wynaturzonej, 
w. krwawy nacjonalizm przeistoczonej idei naro- 
dowościowei gnebiona. umiała narodowości awei

i jej ideałów po Bohatersku bronić. Nasza na
rodowość, ze swą całą dziejową treścią, jesł 
czemś wzniosłem i świętem. Koczownik — Aha. 
sw.er — fanatyk rasowy na użytek własny —< 
może grając komodję kosmopolityzmu, podko
pywać instytucję ojczyzny wśród znienawidzo
nych Arjów, my trw am y przy idei narodowości 
i ideę tę mieścimy w skarbcu najwyższych dóbr. 
naszej kultury.

A to samo się tyczy drugiego ideału polskie-, 
go, i d e a ł u  c h rz o śc i.j .a .ń .s .k .i .e ^ ,o .

Jeśli zaraza ciągnąca od moskiewskiego or- 
jontu, zagraża dzikim wywrotem na wzór mo
skiewskiego pierwowzoru, tedy skuteczny oój i  
n ią  stoczyć możemy tylko w imię idei tak  po
tężnej, jak  chrześcijaństwo, w imię znaku, pod 
którym  wyhodowała się cała nasza kultura nie 
Marksowska i nie sowiecka, w  imię znaku 
Krzyża! Z Chrystusem naprzód! Jak  niegdyś 
dziadowie i ojcowie nasi, tak samo my i nasz* 
kość, jest' zdolna świat przeobrazić. I przeobrazi 
wnuki. Nauka boskiego Mistrza, z której dopie
ro pierwsze, wersety odczytała niemowlęca ludz-

Takie są  y.ało-zenia, dalekie cele i bliskie za-_ 
dania Polskiego Instytutu Narodowego *).

Antoni Chołoniewski.

*) Członkiem Polskiego Instytytu Narodowego' 
mogą być samorządy, stowarzyszenia, banki i in
no instytucye, oraz osoby bez różnicy pici, c ilo 
są narodowości polskiej i opodatkują _ się dobro
wolną wkładkę roczną nie mniejszą jednak, niż■R/fi -i Aftft
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STUDENCI CZESCY W KRAKOWIE. *—
W niedzielę • przybywa do Krakowa w> cieezka 
studentów czeskich, złożona z (kilkunastu osób. 
Goście zabawia w naszem mieście kilka dni 
i zwiedza zabytki oraz placówki przemysłowe.

'  NOWY REFERENT TEATRALNY. Prczy- 
ayum m. Krakowa celem nawiązania bezpośre
dniego ko-ntakłu między reprezentacją miasta 
a Teatrem  im. J* Słowackiego, prowadzonym 
w zarządzie gminy, przydzieliło z dn. 1 wrze
śnia b. r. radcę m agistratu krakowskiego Dra 
Tadeusza Kannenberga do tegoż T eatru  jako 
referenta spraw teatralnych. Miejsce po Dr. 
Kannecbergu, k tóry  przez la t 20 pełnił su
miennie i sprężyście obowiązki sekretarza pre- 
zydyalncgo, obejmio dotychczasowy jego za
stępca p. Strasik.

O ESTETYCZNY WYGLĄD KRAKOWA. 
Magistrat wydał rozporządzenie domagające 
się, by fasady domów odpowiadały wymogom 
estetycznym. Malowanie fasad barwami nieod- 
powiedniemi, Inn różnymi kolorami, dalej umie
szczanie na architektonicznych częściach fasad 
gablotek, portali, szyldów it-p. jest niedopusz
czalne. Odnawianie fasad, oraz umieszczanie na 
nich jakichkolwiekbądź urządzeń jest dozwolo
ne tylko za uprzedniem zezwoleniem Magi
strat u.

Z TARQjLT. Na wczorajszy targ  dowieziono 
wielką ilość artykułów spożywczych; ceny eh 
były na ogół wyższe, niż w ubiegłym tygodniu. 
Wiśnio sprzedawano po 600—700 Mk. za 1 kg., 
porzeczki po 550 Mk., agrest po 500—700 Mk., 
borówki po 180 Mk; za litr, gruszki po 360—600 
Mk. za 1 kg. stosownie do jakości, jabłka po 
200 Mk., brzoskwinie, któro poraź pierwszy po
jawiły się Da targu po 1500 Mk. za 1 kg. Ceny 
nabiału przedstawiały się nas tę; ująco: Masło 
po 2200—2400 za 1 kg., ser 500 Mk., jaja 38— 
40 Mk., za sztukę, mleko zbierane 90 Mk. za 
litr. nie/.bicrane 120 Mk., Słodka śmietana 150 
Mk., zaś kwaśna 160 Mk. Ceny warzyw: kopa 
ogórków S00--1100 M k jj l  kg. ziemniaków 90 
Mk., 1 kg. cebuli 250 Mk., średnia wiązka m ar
chwi 110 Mk., buraków 76 Mk., pietruszki 30 
Mk., wreszcie kalafior mały 120 Mk.

SPEKULACJE CUKROWE. Od dłuższego 
Już czasu odczuwać się daje w sklepach w Kra 
kowje brak cukru. Hurtownicy zapowiadali, że 
w bieżącym tygodniu otrzymają cukier z fabryk 
1 że w ten sposób brak togo artykułu będzie 
isunięty. Faktycznie w ubiegły wtorek nade

s z ło  do kilku Hurtowników. krakowskich 85 ty- 
*’ę<'y kg. cukru z cukrowni w Chybi. Towar 
Jen jaJc się informujemy, hurtownicy częściowo 
już na dworcu, a  częściowo w swych sklepach 
^Udzielili detajlis1,om, którzy miii)o to odmawia 
^  badał jego sprzedaży.

Jakkolwiek na dzień I-go sierpnia- zapowie- 
uzi?in.e jc&t 'wejści© w  życie nowej znacznie pod- 
wyższonej taryfy za przewóz towarów kolejar 
mh to jednak sama ta okoliczność rie  może 
być źródłem spekulacji cukrem, gdyż oedwyż-
ka transportu może wymieść najwyżej Icilka ma
rek na 1 kg. Widocznie zatem niesumienni ku
pcy liczą na podwyżkę cen tego artykułu przez 
eukrownie i dlatego cukier magazynują. iń pra
wą tą winne zająć się odpctR iednie czj nnihi.

KOŁNIERZY. Wczoraj odbyła, się w sądzie woj
skowym w  Krakowie rozprawa przeciw Izydo
rowi Bergmannowi, W ładysłaowi Klimkowi 
i Józefowi Traw Ińskiemu, szeregowcom 49 p. 
a. k. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że 
w Tarnowie dii. 15 iipca 1921 skradli z tran
sportu, który eskortowali, 398 kg. jęczmienia 
wartości ponad 10 tys. Mk. według ówczesnych 
cen. N adto Klimek i Trawiński zbiegli z trans, 
portu dn. 16 lipca 1921, t,j. nazfijutfz po tej 
łrtadzieży. Po przeprowadzonej rozprawie try
bunał skazał wszystkich oskarżonych na karę 
P<* 1 roku więzienia z obostrzeniami. Rozprawie 
przewodniczył podpułk. Bartik, oskarżał kap.
Wanieki.

Na p a d y  NA POCIĄGI TOWAROWE. Wczoraj 
na przestrzeni między Chełmkiem a Oświęcimem 
trzech opryszków napadło na pociąg towarowy, 
chcąc okraść jeden z wozów. Konwojujący pociąg 
posterunkowy Stanak z ruchomej straży kolejowej, 
widząc i rbuŁiów, utył broni i jednego z bandytów 
postrzeli! w obie nogi. Rannym bandytą okazał się 
Stanisław Krawczyk z Babic. Również drugiego 
sprawcę napadu Jana Godzą z Broszkuwic ujęto 
i odstaw iono do sądu, zaś trzeci Józef Sołtvk zdo
ła! zbiedz.

Drugi wypadek napadu na pociąg towarowy 
zdarzył się na przestrzeni Chrzanów—Trzebinia, 
gdzie,kilku osobników wdarłn 8ię na pociąg i'zdo
łało już otworzyć 7 wagonów ech n mbunku. Po
sterunkowi konwojujący pociąg dali w kierunku' 
bandytów- szereg strzałów, od których padł jeden
* napastników. Meszta opryszków zbiegła. Śledz
two w toku.

WŁAMANIA w  naszem mieście szerzą się w za
praszający sposób. Złod.iieje widocznie korzystają
* wyjazdu mieszkańców Krakowa na letniska i po
czynają na dobre' grasować. Ubiegłej Docy włamał 
się nieznany sprawca do mieszkania p. Danilowej 
Przy ul. Szlak 1 i skradł garderobę, bieliznę, obu
wie itd. — Na tej samej ul>y w domu pod 1. 28 
jacyś włamywacze dostali się przez otwarte okno 
do mieszkania p. Dworskiej' j skradli leżącą na 
stole biżuteryę wart. 100.000 Mk. Nadto dupusz- 
C*VA*r> cal£ r°  szeregu drobniejszych włamań.

NAGŁY ZGON. Wczoraj popołudniu zmarł na
gle na udar serca Wojciech Karawan, I. 49, cieśla 
z Kokot owa, pow. Wieliczka. Śmierć nastąpiła 
w skmpie Izaaka Wiklera na Stradomiu, w czasie, 
gdy Karawan wykonywał w tym sklepie roboty 
jjosicskie. Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny sądowej. 3

PODCZAS OBŁń »YY, przeprowadzonej onegdaj 
w nocy przez organa p o w  aresztowano w Kra
kowie kilkadziesiąt osob obojga płci poueirzanei 
konduity. Wśród aresztowanych znajduje sie kil
ku znaj’ch złodzieji poszukiwanych za Fczne' kra 
dzieże.

STAN A T M O S F E R Y . O k r e s  niepogody, trw a ją -
nieprzerwanie od dni czterech, w dniu dziaicj- 

,!zym przyniósł nie tak wielkie jak pop*ednio, 
ccz niemniej znaczne ilości opadów dosięgające 

^Jejscaini 10 mm.
. Temperatura wobec pogody dżdżystej, wiatrów 
Zachodnich i nieba pochmurnego była w Polsce 
®°sć nizlrą i nic przekraczała nawet w godzinach 
Popołudniowych 17 stopni, a rankiem miejscami 

już 9 stopni (Zakopane!.
Kraków: Temperatura 14,6: Maksimum 19.7: Mi-

om 13.0; Opad 1.1 mm. Pochmurno.

Prognoza na sobotę: Zachmurzenie zmienne, je
szcze przelotne deszcze, silniejsze wiatry z półno
cnego-zachodu*

Z Polski 1 zc świata.
O POŚLE OKONIU, „POSTĘPOWYM" SO

JUSZNIKU LEWICY. Ja k  wiadomo, dzielnie 
współdziała z lewicą w; gromieniu „reakcyi” 
głośny pos. Okoń. O jego „postępowości1' 
świadc/.y najlepiej następująco doniesienie emi
grantek, jaikie wpłynęło do profcurataryi: '

„W grudniu r. ub. — p-szą one—razem z 4 jo- 
37,cze emigrant!rami z Małopolski udałyśmy się 
do biura po wizę. Okoń zwrócił się w tedy do 
nas z wyrzutami, że pochodząc z okolicy, 
w k tó re j, on został wybrany na posła, nie udar
łyśmy się doń o pomoc, bo on załatwi nam wi
zy bez czekania w ogonku. Zabrawszy nasze 
papiery polecił wieczorem przybyć do jego mie
szkania przy uŁ Wspólnej Nr. 3. Przybywszy 
tam. zastałyśmy z 10 dziewcząt emigrantek, 
przeważnie małoletnich, k tóre tam  nocowały 
już kilka nocy. Urządzono tam  bogate przyję
cie z okazyi urodzin sekretarki Okonia, k tóra 
przebywała tam  do 3 w nocy.

Okoń zachowywał się bardzo miaprzyzwoirie 
wobec dziewcząt. Niejedna go za to  przeklina. 
Za wyrobienie wizy brał od 5 do 10 dolarów 
(50.000 marek), a poza tern każda musiała pła
cić po 2 dolary na fundusz prasowy tygodnika 
Okonia oraz ćwierć dolara za jego fotografię. 
Od kobiety, k tóra  uciekała od męża do Amery
ki, wziął 25 dolarów (125.000 marek)!

T aką jest fi-zyoguomia moralna rycerzy lewi
cy, walczących z reakcyą.

SKARB W KLASZTORZE ŚWIĘTOKRZY
SKIM. Z Kmlc donoszą: Od kilku tygodni po 
mieście poczęły krążyć pogłoski, i i  w staroży
tnym klasztorze benedyktyńskim w górach 
Świętokrzyskich czynione są poszukiwania wiel
kiego skarbu, zamurowanego w kościele opac
tw a przez zakonników w 1864 r. R ob o ty ^k o - 
ło wykrycia owego skarbu prowadził C rtD ą- 
browski, a wskazówek udzielał pewien repa- 
tryant, który jakoby O skarbie dowiedział się 
od powstańca na Syberyi. Powstaniec ów. dziś 
już starzec, należał kiedyś do spisku, mające
go za zadanie ukrycie przed Moskalami skarbu, 
wynos7,ącego kilka pudów w złocie.

Przed kilku dniami wyjechał do Masztom 
Świętokrzyskiego p. Romer, nacz. wydz. kultu
ry i sztuki przy województwie Kieleckiemu Cho
dzi bowiem o to, by poszulerp amia — o ile isto
tni© są prowadzono -— odbywały się pod wła
ściwym kierunkiem, aby starożytne zabytki 
klasztorne nie doznały szkody.

TRAGICZNY WYPADEK PODCZAS BU
RZY W BRODACH. Onegdaj, w czasie szalonej 
burzy, przechodzą przez ogród miejski w Bro
dach inżynier Rady powiat, p. Frane. Jaworski. 
Nagle, pod naporem nawałnicy złamało się ol
brzymi© drzewo w parku i przygniotło go tak  
nieszczęśliwie, że na miejscu wyzionął ducha,

WIELKA POWÓDŹ W BIAŁYM STOKU. 
W  nocy z 26 na 27 bnu wezbrała rzeczka Biała, 
przepływająca przez Biały Stok i zalała nad
brzeżną część miasta. Pod wodą znalazły s 
fabryki przemysłu włókienniczego Gubijskiogu 
Markusa, Fuchsa, Preitmanma, Tabaczyńekiego, 

azereg mniejszych węTBzts iów t tao 
kich. KataotłoBe uległa także i cześć fabryki 
Nowaka, oraz e l ktrow m a ndejcka, W skutek te
go miasto poW w ione ijeet światła. Dotychcza
sowe stra ty  wynoszą 1 mil jard  m arek.

SAZONOW W WARSZAWIE. Sazonow, były 
carski minister spraw za.gr. przyjechał do W ar
szawy.

LICZBA PRZESTĘPSTW  KRYMINALNYCH 
W WARSZAWIE. S tatystyka za czerwiec br. 
wykazuje, że w miesiącu tym zanotowały orga
na bezpieczeństwa publicznego w Warszawie 
6.325 ptzesŁęjpstw, w  czesn kradzieży przcezło 
1200.

NAWET NASZYCH HARCERZY SIĘ BOJĄ.
„Danziger Zeitung” zamieściła artykuł ćLma- 
gający się od Senatu, oby sprzeciwił się odwie
dzinom Gdańska przoz wycieczki polskich har
cerzy. Dziennik ten insynuuje, że polscy harce
rze są organizacyą. wojskową.

SŁOWNOŚĆ. NIEMIECKA. Zgodnie z trakta
tem Wersalskim, jest rząd niemiecki zobowią
zany do zwrotu sztandarów francuskich, oraz 
zdobyczy wojennych z r. 1870. Sztandary te  
były przechowywane, w kościele garnizonowym 
w Poczdamie, w r. 1919 przeniesiono je do a r 
senału w Berlinie, stąd  zaś do ministerstwa 
spraw wojskowych w Berlinie. Teraz się wyja
śnia, jakie miały znaczenie te  częste a niewy
tłumaczone przenosiny. Oto obecnie, jak  rząd 
niemiecM ogłasza, wszystkie sztandary „zginęły 
bez śladu”. W  tak  łatw y sposób Niomcy zwol
nili sin od dopełnienia przyjętego na siohie zo
bowiązania. Dla zamydlenia oczu rząd niemie
cki wyEnaezyłvobecni© 100.000 Mk. nagrody 
za wynalezieni© żguby.

ZGON PISARZA. W  Paryżu dn. 28 lipca 
br. zmarł po vr ‘'ściopfe a rz Juliusz Mary, autor 
wielu powieści i sztuk dramatycznych popular
nych. Liczył la t 69.

zie niepogody wielka zabawą taneczna w Salach 
Sokoła.

ZBIÓRKA dnia 15 lipca br. na szpital <Łz:eci cho
rych na trachomę w Witkowicack przyniosła 
120.819 Mk. i 5 Mk. niem. Prócz tego ofiarował 
prof. Majowsk* na ten cel 5000 M., hr. D. 1000 AL, 
P. Gaszyńska 1000 M., P. M. Popielowa 500 M., 
P. Ożegal.ska 100 M. — Wszystkim Ofiarodawcom 
oraz osobom, które pracę swą w ofierze przyniosły 
serdeczne Bóg zapłać załącza — Komitet zbiórki.

Wiadomości kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę, dn. 30 

bm. w kościele św. Pio‘-a o godz. 12 odśpie
w ają artyści opery pp. Jefńncowa i Kniaginin 
duety  Franza i Doni-zettiego, a skrzypek Dr. 
A. Herman odegra utw ory Mathesona, Glucka 
i Haydna. Przy organach A. Wierzbicki,

Judaica.
JAK ŻYDZI PRACUJĄ DLA POLSKI. Na

żądanie połicyi warszawskiej aresztowano 
w© Lwowi© jeszcze czternastu szmuglerów 
(oprócz aresztowanych poprzednio 24), którzy 
rzekomo byli zajęci przetapianiem złota dla 
Polskiej Kasy Pożyczkowej, zaś w rzeczywisto
ści wywozili złoto do Niemiec. Złoto to przeta
piano we Lwowie, a  następnie przez Warszawę, 
gdzie istniała centrala szmuglerska, szło ono 
do Niemiec. Policya lwowska skonfiskowała 
dotychczas przeszło 60 kg. złota już przetopio
nego na sztaby.

Zawfadomieaki I kMtm&aty.
Tow. opieki nad wdowami i sierota-

9 l i) ! ,™  u nędz a w meaL. 30 bm. o godz.
u Krak. wielki festyn. Komitet

nel- lntenrl ł  P,ubli-zności wiele niespodzia-
r-nrFntM' l-rł, X  “ nóbtwo żywych fantów,konfetti, kola .szczęścia, ósme sztuczne n.p. W ra-.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 8171—

3173 Dział handl. powiat. Komitetu ratunk. w Ol
kuszu, 3174 Uczestnicy wycieczki z Warmii z Po
wiśla, 8175 Ognisko Zw. polek, naucz, szkół powsz. 
w Dąbrowie K. T„ 3176 lisięża dekan. Białsidcgo 
djecoz. Krak„ 3177—8178 I. Zjazd inspekt, szkoli. 
w Polsce 17 VH 1922. 3179 Małop. Związek do
stawców żelaza, 3180 Nauczyc. i młodzież III gim. 
w Przemyślu, 3181 Władysł. Żurkowie i Andrzej 
Żurek, 3182 Ks. Roman Stojanowsni, 3183 Kirpus 
oficerski 1 p. wojsk, łączności, 3184 Oficer, i szere
gowi Kofmp. telegi-af. s p e ^  1 p. wojsk łączności, 
o185 I. Baon telegraf: 1 p. wojsk ,ączn., 3186 IX 
Baon telegraf. 1 p. w. ł,, 3187 Bolesław i Anna 
Skarbek Kruszewscy, 3188 Pol.' D jt. ubezp. wzaj. 
urzędnicy Oddz. Zamojskiego, 3189 PoL Dyr. ubez
pieczeń wzajenin. Oddz. Kieleckiego, . 3190 Pol. 
Dyr. ubezp. wzaj. oddz. Krakowski, wpłacając po 
30.000 Mk. za cegiełkę.

NEKROLOGIA^
ś. p. K a z i m i e r z  C z a r n o c . k . Ł  Grono 

przyjaciół i znajomych odprowadziło wezoraj na 
miejsce wiecar)ego spoczynku zwłoki śp. K a
zimierza Czarneckiego; radcy m. Krakowa. 
Zmarły wstąpił do m agistratu jeszcze za swych 
czasów akademickich i był przez la t niemal 20 
bardzo sumiennym i  inteligentnym urzędni-

Lfsty do Redakcyi.
Na co służą panlery kanceiaryi sejmowej.
W ubiegłą niedzielę odbyło się zebranie Sta 

pińszczykó-w w sali Rady powiatowej przy 
współudziale posłów S Łapiński ego i Wójci&a. 
Wprawdzio zebranie nie było bardzo liczne, ale 
zato donośny głos mówców miał stanowić ra- 
cyę przekonywującą przy wymyśaniu na  inne 
stronnictwa. Pokaz; wano nam zaproszenie na, 
to zebranie pisane i podpisane przez ,K*ła 
W ójcika na papiorze z wydrukowanym nagłów
kiem: „Sejm ustawodawczy Rzeczypospolitej
polskiej", działającym magnetycznie na zapro
szonych naczelników gmin. Czy n a  to  są 
rapiery kancelaryi sejmowej, by służyły za re 
klamę i za środek agitacyjny dla lewicowego 
posła? M. M.

W sprawie „bojówki strzeleckiej".
W  dzisiejszym N-rze „Głosu Narodu" poja

wiła się notatka o napadzie „bojówki strze
lecki oj" na  Redakcyę „Słowa Polsikiego" we 
Lwowie. Ponieważ n o ta tk r^ a  moż© być rozu
miana w  ten sposób że napad ten urządził 
Związek Strzelecki, w imię bezstronności i pra
wdy proszę o łaskawe stwierdzonie, że Zwią- 
z.ok Strzeleeeki jako organizacya apartyjna 
i ponadpolityezna oczywiście udziału w  tym 
napadzie nie brał, czego zresztą nawot zainte
resowana E edakeya „Słowa Polskiego" nie 
twierdzi, wspominając jedynie o objawianiu 
przez uczestników napadu swej „strzeleckiej" 
radości (nr. 167 „Słowu Polskiego" z 27. lipca 
1922).

Komendant Okręgu (podpis nieczytelny).

T E L E G R A M Y .
Obrady sejmowe.

kiem, a w ostatnich latach aż do zaostrzenia Przepisy dyscyplinarne. —  Ustawa emfa-jdaluja. 
się choroby piersiowej, która go powaliła, kie Ustawa o 'zbycie i ^.mianie m ajątku państw
rownikifem Miejskiego Biura 'Statystycznego^ 
W łasną ciężką pracą przebi1 się przez gimnia-

W arszawa. PAT. Oprócz ordynacji wyborczej 
do senatu uchwalono na wezorajszem posiedze-

zyum i im iwemytet znajdował czas śp. O zał-,niu ^  doniosiych' usUw.
nec.ki na pracę publiczną, której oddrwał się 
gorliwie jako prezes Czytelni Akademickiej 
i Koła T. S. H  hn. Kościuszki, przywódca mło
dzieży ludowcowej na  Wszechnicy i członek Za
rządu Wzaj. Pomocy U. U. J . Praw y i dobry 
człowiek, zawsze pogodny i życzliwy dla ludzi, 
zostawia dziś najlepsze wspomnienie u tych, 
którzy się z nim — choćby po drugiej stronie 
politycznego frontu zetknęli.

We Lwowin zmarł w 57 roku życia inż. W  #  
o l a w  W o l s k i ,  '"założyciol i współwłaściciel 
„Słowa Polskiego", twórca i organizator nasze
go przemysłu naftowego i jogo najwybitniejszy 
przedstawiciel techniczny, wymdazca wielu 
niezrównanych ulepszeń i nowej metody wier
cenia. i—i Zmarły był członkiem Państwo, 
wej Rady NaKowoj i wiceprezesem Krajowego 
Towarzystwa Naftowego. Niestrudzony i p*Ian 
idoowegio polotu działacz narodowy i  społeczny, 
za teiełny udział w obronie Lwowa odznaczo
ny został Krzy żem Obrony Lwowa, Orlętami 
i Krzyżem Walecznych. Zeszedł do gnodu przy
jaciel śp. Saczepanowśkieg-o <feiafanr wielkii J 
miaay i gorącego serca. Polska utraciła w ni™ 
jednę z najpiękniejszych, ogromnie zasłużo
nych, ogólnie szanowanych j kochanych po
staci.

Odpowiedzi Redakcji.
J. M. we Lwowie. Sprawozdanie ze-Zjazdu Bie- 

żanowiaków było już u naa zamieszczone przed 
kilku dniami. 1

P. Z. w Poroninie. Nadesłanego nam wiersza nie 
zamieścimy, z powodi. słabej fonny.

Z teatrów krakowskich.
OPERA W TEAr RZE im . SŁOWAa<IEGO.

Dfciś'w sobotę „CavaJ]erJaw i  „Pajace**; występują 
gościnnie ppj M. Kaftal, S t  Gruszczyński Frff 
Frosz“U — Jutro w niedzielę wspaniała opera 
„Faust", w której wystąpią gościnnie p. H. Zathey 
artysta opeiy w Z<ogrzebiu i p. Stefan Romanowski 
artysta oper; w Lu Janie.

OPERETKA PRZY UL RAJSKIEJ. Dziś w „o 
botę i jutro w nicdzHę „Piękna Mama". Zcepół p. 
B. Bronowskiego, który występuje gościnnie w tej 
operetce wzbudza entuzyazm wśród publiczności 
jakiego dotąd nie widziano.

OPERA W TEATRZE SŁOWACKIEGO.
Sobota 29 bm. ,,Cavalleria“ i „Pajace". 
Niedziela 30 bm. popoŁ „Apasze"’ operetka (eo

ny 50 proc. zniżone).
Niedziela wieczór: „Faust".

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ.
Sobota: „Piękna M a m a " .
Niedziela: „Piękna Mama".

Od W ydaw nictw a. 

Prosimy o rychłe odnowienie 
p rzedp łaty  na miesiąc sier
pień, w celu uniknięcia przerwy
w przesyłce dziennika*

Z ®  s p o r t c .
WPŁAW PRZEZ KRAKÓW. Sokcya Pły

wacka Akad. Zw. Sport, w Krakowie urządza 
w niedzielę 30 bin. wyścig pływacki dystanso
wy wpław przoz Kraków na przestrzeni Kla
sztor Norbertanek •— Most 3-ci. — Dystans 
3,600 m. Zgłoszenia dostępne dla wszystkich, 
przyjmuje się na przystani A. Z. S. (Zwierzy 
niecka, 1. 48), na pół godziny przed rozpoczęć 
ciem wyścigu. Początek biegu o godz. 3 popoŁ 
Publiczność będzie mogła obserwować przebieg 
wyścigu na mostach i wzdłuż tom . Pu zawo
dach rozdanie nagród.

Referowana przez posła Godka imieniem K o
misji administracyjnej, nowela do usuawy o wła 
d-zaeh dyscyplinarnych końce truje orzecznictwo 
w sprawach większej wagi, lub takich, które 
stanowią o bycie i przyszłości urzędników — 
w jednam ciele dyscyplśnarnem, przy prezesie 
Rady ministrów. — Nowelę przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Następni© poseł Godok referował nowelę dc 
ustawy emerytalnej k tó ra  posianawia, iż doda
tek  za kierownictwo wchodź; do wymiaru na
łoży tości, jaką się w ypłaca urzędnikowi, opusz- 
cazjącomu służbę państwową. Urzędnicy, k tó
rzy na żądanie rządu przechodzą na emerytu
rę, mają' prawo korzystać i  innych jeszcze żrĄ. 
deł zarobkowych.

A rtykuł 41 ustaw y emer., k tó rj przyznaje 
emerytom prawo do procentowej podwyżki do
datku drozyźnianego i—1 utrzymano w mocy 
Urzędnikom b. galicyjskiego wydziału krajow e
go, postanowiono przyznać praw a emerytalne 
urzędników włada polskich, a nie władz zobor- 
czych. Do li wty emerytów, dołąeasono na wnio
sek ka. Lutosławski, go ta k ie  emerytów-księży.

W dalszym ciągu przystąniono do ustaw y w 
sprawie zbycia a!bo zamiany inaiątku państw, 
referowanej przez p. Ponikiewskiogo.

Ustawa pov\,yższa dotyrczy m ajątku państwo
wego, k tóry  piwcszedł na rzecz Państw a w myśl 
ustaw y o likwidacp majątków prywatnych na 
podstawi© trak ta tu  wersalskiego. Postanawia, 
że m ajątki obywateli niemieckich na terytorjach 
Niemiec przyznanych poleet, zatrzymane na 
rzecz Państwa, mają być sprzedane z wolnej 
rglri przy  zastosowaniu pianowej akcyi likwida
cyjnej.

Ponadto uchwaloną została na wniosek pesła 
Bucznego nowela do roaporządzenia R ady Óbr. 
Państwa o ustanowieniu oazwak (lla oficerów 
i si,eiegowych za rany i kontuzje, caaz za czae 
pobytu na franci©.

Po  referacie po3. Rotteim unda przyjęto na
walę do ustawy o uzdrowiskach dotyczącą za
rządzania njeinl w okresie przejściowym, tu
dzież uregulowano sprawię zwrotu gmtteEU po- 
klasztornego w Dnbnie Braciom Bosym Misyo- 
narzom.

Poruszenie tej ostatniej kw estyi wywołało 
nader ożywioną chwilami burzliwą dyskusyę. 
Pos. ks. Lutosławski stwierdził, ż© w PoJece, 
wbrow woli całego narodu, do ó ń ś dnia obo
wiązują szereg przepisów odziedziczonych po 
zaborcach, któro w wysokim stopniu krzywdzą 
Kościół ka to lick i Winę tego ponosi nie lud 
polski, lecz niektórzy posłowie chłopscy, którzy 
są zdrajcami wiary.

Rezoiucyę o obowiązku rządu oddania mieyo- 
narzom klasztoru w Dubni© — po dyskusyi 
przyjęto.

Przyjęto również analogiczną rezoiucyę po
sła Mrożewskiego w  sprawie klasztoru w Głę- 
bokiem.

Na tern samem posiedzeniu załatwiono do
niosłą kwestyę zorganizowania Trybunału ad
ministracyjnego. Odnośną ustawę, w raz ze 
zgłośzonemi poprawkami, przyjęto w całości.

Konflikt Rzeszy z Bawaryą.
NA DRODZE DO POROZUMIENIA.

B( rlin (A. W.). Ja k  wynika z depesz nad- 
chodzącycn s Monachium, zauważyć się daje 
powolny odwrót z nieprzejednanego dotychczas 
stanowiska Bawaiczyków do Berlina. Ażeby 
naprężenia nie zaostrzać odwołano zapowiedzia
ną nó wtorek berlińską Radę gabinetową, któ
ra obradować miała nad sytuacyą. Natomiast, 
jak  z kół parlamentarnych donoszą, prezydent 
Rzeszy ma się osobiście zwrócić do rządu ba
warskiego z ź< daniem, aby rozporządzenia wy
cofano, uznano za nieważne i sprzeczne z usta
wą. Takie żądanie miała, także postawić Rada

miejska w Monachium, pod naciskiem socyakicflf 
demoikracyi oświadczyła się kategorycznie 
wycofaniem rozporządzeń.

Monachium. P. A. T. (Wolff). Pismo preajft 
denta Rzeszy Eberta do bawarskiego prtzydew  
ta  ministrów Lerchcnfelda zostało dzisiaj doręń 
czono. W piśjpi© tern Ebert wskazuje na po  
trzebę utrzymania jedności państwa, zaznacza^, 
ż© jako strażnik k o n sty tuc ji i ide? państwowej 
ma obowiązek działania w kierunku zniesienia 
rozporządzenia bawarskiego, a  to w myfl a r tj  
48 konstytucjo. Na krok ten zdecydowałby się 
jednakże dopiero wówczas, gdyby nabrał prze- 
konania, ż© ostatnie środki porozumienia w, Ce
lu zażegnania konfliktu zawiodły.

O WYDALENIE Z BAWARYI CZŁONKÓW.
DYNASTYI WITTELFBACHÓW.

Monachium. P. A. T. Na posiedzeniu komisy! 
konstytucyjnej sejmu bawarskiego postawili 
niezawiśli socyaliści za wnioskiem wydaleni# 
z Bawaryi męskich członków dynastyi Wirteis- 
bachów, drugi: tudzież męskich CzJonków^
wszystłdch byłych panujących rodzin w Niem* 
czech, o ile mieliby oni występować jako pre
tendenci do tranu. Minister 6praw wewnętra ( 
nych wyraził swe oburzeni© z powoau wniesie*! 
nia tak  niedemokratyczogo wniosku i zaanai* 
czył, że Bawarya winna jest wdz:eczność swe
mu domowi króle wsLri-znu. Słowa ministra 
spraw wewnętrznych oklaskiwał] posłowie 
stronnictw mieszczańskich.

Pos. hr. Pestalozza. któremu prz^drłelono 5d 
wnioski do referatu, oświadczył w przemówień 
niu końcowem: Wyrażam oburzenie z tego po** 
wodu, fż dożyliśmy chwili, w której BawarczyMj 
zażądał wydalenia Wittelsbarhów. którzy prze#, 
jedenaście wieków mieszkali w Bawarii. Stoi* 
my na tern stanowisku, że jożoli mają. być pod), 
jęte wwdalania, to  przedewszvstkiesn należ* 
r.ydaltć tych, którzy wywołują niepołcofa 
W głosowaniu zostrłj oba wnioski odrzuconą 
przeciwko głosom niezawisłych socjalistów .

Wiademości gospodarcze.
URODZAJE NA PODLASIU. Przybyli z Pod

lasia opowiadają, że w tej dziejfrcy po sam 
Bug urodzaje są wspaniałe; ziemniaki i buraki 
cukrowe obrodziły się nadzwyczajnie, urodzaj 
innych ogrodowdizn — wielk* Ludność pośpie
szni© krząta  się około zbioru zboża.

BANKRUCTWA W LODZI. W ry g u  ostat
niego tygodnia klika, firm w Łodzi ogłosiła! 
niewypłaoali.aśó narażając sw.oich wri orzycieł! 
na wielo-miljonowe straty . O statnia zbankrutoK 
wała firma „Fcinbesrg", której wderarteiinośal 
wynoszą pół mffjanla marek. Niedawno Foin- 
berg sprzedał dom za czterdzieści kilka m Ł  
mk., oraz wystawił weksl© na 10 i 20 nuŁ mk^ 
poczem yyrsprzedat posiadane m ate-jały ’ W^J 
jechał z Łodzi

WYKAZ G1EŁ0Y V KRAKOWIE
z dnia 2P linca 1922 r. L - a  (

itam . hiiajTW ći
■— 60OO-—

Walały 1 oew lzyi
I Dokrjr SŁ T.% •  .  # •
|  * k anm&f • •  »
I Franki francu*Irin » .

.  b e lg ijsk ie  •  t  a .
„ RzwajcarskSe ■ •  •

j Funty satoriingi . . . . .  
1 M trki n iem ieck ie  • . • .
I Korony auBtryackte •  «

,  c2tcb o -«Iow ack ie  .  ♦
9 w ęg ie rsk ie  .  i  » '
9 s zw ed zk ie  .  .  « •
# duftaUie J .  • .
.  norw ofikłe # ą •

! Lei rom ań sk ie  » • • •
|  Liry wlcttkie J -» « t ,  •

Marki fiń sk ie  . . ? ■ »
I F loreny hoU:nderskł« .  « •
|  Hubie carsk ie po 500 rb. .  « \

_ d u n isk ie  .  100 m • • •
. 1000 „ . d

A Jk eye k M k o w l i
J Polaki Bank Prxemy*?owy I-V em . .
I b an k  H ipoteczn y  . . . .
J .  llu lop o lek i . . . .
|  Z iem sk i Bant: K red ytow y • •
I P ow szech n y  Bank K redytow y S  A.
[ Akc. B ank  Z w ią zk o w y  I —V II 
i B ack  K o m c rcy a ln y  T—IV  
j Bank Z iem sk i dla K resów , La&eat 
1 Bank H a n d lo w y  w  'W arszawie •
I Bank K red ytow y  w  W arszaw ie  
I Bar.k Z w iązk u  SpóJek Z arobkow ych  
I W ied eń sk i B a n k  Z w iązkow y . 

,M erknr‘ T. A. Bank i Kantor wyra.

A k c y e  T o w ,  l i a n d L  1 p r z o m * :

P olsk ie Tow . h an d low e 1 i IV em . 
FJibor Sp. a. h.-pra. Ł- J- Borkow ski 
Tlandł^wa S półk a  akc. „Tmper-  
.Pharm a* (Mo? . B. Jaw ornick i) I-n. 
.P o lsk i Glob* 'Pow. tran sp ort-h an d l. 
C. H artw ig Dora e k sp -h a n  Poanad 
Ż egluga P o lsk a  . . • . •
W arsa. Tow. akc. H andlu  i Ż eg iag l. 
Z ie le# ew ek i
Waraz. Sp akc. Bad, Par. I. -  HU em. 
H. Cegiateki. fabr. m a ssy n  P oznań  
P o tę g a  T o w . p o i. fab r. h u ty  żeL  
„L em iesz11 fabryki m aszyn  roln. 
T rzebinia labr. m asz. i nnrz. roln. 4em  
Z ałady fununicyine .P o c isk *  
f iu ta  ielor.na, Kraków .  .
W. K n cb arsk i fa b r . w y r . m c la l ,  
H erzfe lr t-Y ic tor iu s , od i. i e ł .  ic m a lj .  
.A uiom otor* falłryba Fam ochodów  . 
Fabr. P ortland-C em enlu , S zczakow a  
.G órk aft fab ryk a  cem entu  
GaL ak c. Zakłady O ó m ic ie  S iersza , 
.T ep eg e *  Tow . d la  p r z « ls . górnłcz. 
Ska ak c . pr^em-naf. i gazów  ziem n. . 
K arpackie To warz ve Iwo naftow e  
A kcyjne Tow. n a flo w e  .G alieya*
A. T. dla p rzem . oL okaL (<L D Fanto) 
Po’Bka Nafta .
E iekU ow nia  w  S ierszy  III. em .
,0 ik o 3 ‘ ‘T. A ........................................
„P ez#t‘‘ P ow szech n e z ak łady budoyrł. 
F ab ryk a  przetw . tłuszesr w  Trzebini 
„Krakus* Z^jedji.fabr.praetwor/wyek  
Fabryka p o r c e la n y Ć m ie lo w ie .  .  
Sabr. i Haf. cukru w C bodarow ie • 
■ka akc. Ifilekt.r Okręg, w  S ierszy
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» a ii!
Encyklika papieska z dnia 15 maja

opracował Jan P h c h a ł k a ,  ‘ 
prezes chrzęść, związków lawodowydC.,’

Cena 240 Mkp.
Zamówienia przyjmuje: Wydawnictwo „Bi 
blioteki chiześcij&ósko-społeeraej", Kraków 

Andrzeia Potockiego 11, ^
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JBUSTAiy LER O U K .

Człowiek, który widział 
dyabła.

P ap sw & an  starego , aby  mnie pozostaw ił 
• rn jc c o . P o  jo  o-o Wyjściu w siałem  z łóżka, 
■podsredłem do s io fy  i o tw orzyłem  ją. Ach! 
d ak ie  efcrasjjie przerażenie, moi panow ie... 
T o  e tan ie ... to zdanie  ogniste było  tam  jesz- 
«co, w yry te  na  deskach , k tó re  przepaliło . 
.1 przoeKytaięni przy bias!cu d n ia  to , co  <*zy- 
ts jo iu  w nocy; to &LY&&n\Q słowo: WY
GRASZ!

Wypadłem z pokoju  i zaw ołałem  Ap-pen- 
t o a  Przybiogl n a tychm iast. Pow iedziałem : 
Z ajfłryj do s ta ły  i pow iedz mi, co tani wi- 
Cbdsz?

S ta ry  sługa zajrznl do szafy  i przeczytał: 
^W Y G R A SZ!

O brałem  się i wybiegłem  ja k  waryat; a te* 
p o  przek lę tego  dom u. św ieże  pow ietrze gór 
ekńe zrobiło mi dobrze. G dy wróciłem  wie
czorem  do  dom u, byłem  już zupełnie s p o 
k o jn y . R ozw ażyłem  w szystko dobrze; pies 
m ój m ógł oniem ieć sku tk iem  jak ie jś  p rzy
czyny  fizyoJogkzaej, zupełnie n a tu ra ln e j. 
C o ksś do zdania  w y ry teg o  w głębi szafy , 
to  z pewnością n ie  wzięło się ono tan i sam o. 
N ioznalem  poprzednio  tego m ebla, być m e- 
ao, i e  znajdow ało  się ono już od dziesiątek  
la t. w ypalone przez jak iegoś zabobonnego 
g ia e a a . może odnosiło sio do  jakie*’; spraw y

związanej z  kartami, lecz nie mającej naj
mniejszego zw iązku ze m ną.

Z jad łem  k o lacyę  i położyłem  się spać. 
jN oo przeszła  bez ż a d n e g o n a d zw y c z a jn e g o  
j zdarzenia. N aza ju trz  udałem  się do C aux-de 
j F onds, d o .n o ta ry u sza , Z całej te j n iepokoją- 
!cej spraw y ze szafą  w yciągnąłem  jeden  iy b  
;k o  w niosek: postanow iłem  jeszoze ra z  pró- 
j bow ać szczęścia, zanim  dopełnię m ych z a 
m iarów sam obójczych, *̂ Poirauioiłom zupełnie 
w szelką m yśl o w spółudziale dyabła. Z acią
gnąłem  nov\v  dług- n a  Szia.cheicóv3kg i p o je 
chałem; do P ary ża . W chodząc n a  schody, 
w iodące do klubu, przypom niałem  sobie zda  
rżen ie  ow ej nocy i pow iedziałem  sam  do  sie
bie —  z g ry zącą  iron ią  —  nie w ierzyłem  bo
wiem w powodzenie te j o sta tn ie j gry- —  „z o- 

I baczym y, czy dziś z pom ocą dyabła-,..“ Nie 
| Skończyłem n aw et tego  zdania , bo  ■wszedłem' 
I właśnie do sali, gdzie już  licy tow ano  bank .
; W ziąłem  udział w grze. Jeszcze  n ie dog ra
li łiśm y d o  końca , g d y  by łem  w łaścicielem  
dw ustu  pięćdziesięciu ty s ięcy  franków ... 
W szyscy  byli przerażeni... ta k , przeraaali się, 
poniew aż w ygrałem  w szystk ie  p u n k ty , p ro 
mieniałem... n ig d y  n ie  m yślałem  o  podo- 
bnem  pow odzeniu. Zacząłem  grać nie o pie
niądze, lecz ty lk o  tafc. d la  przyjem ności, aby  
się przekonać. W ów czas przegryw ałem ...

O krzykom  nie  by ło  końca . W szyscy  d o 
wodzili, że m am  dyabełsk ie  szczęście. P rze 
rw ałem  g rę  w  odpow ied j.W  m om encie. Za-

slow am l znaiczionemi w  szafie, i grą fanta
styczną, Nagle zawróciłem z powrotem do 
klubu, Ohiałera mieć pewność. Moja pizelo- 

| tua radość była zepsuta, przez to , że nie stra- 
! eiłern ani jednego punktu! 
j  Chciałem koniecznie przegrać bodaj je- 
i den! Po to tylko wróciłem... 'JYm razom moi 
'panowie, wyszedłem kcło szóstej ’gadziny 
nad iaiiem. Wyg.-ałeat w gotówce- i na sło
wo elwa ruijjony. Ale nie przegrałem ani je
dnego punktu; ani jednego!...

Zdawało m i się, że oszaleję! Jeżeli mo
w ę . że nie straciłem  an i jednego  -punktu, 
m am  na m yśli te  ty lko , w  k tó ry c h  graliśm y 
o pieniądze, bo jeżeli g ra liśm y  ta k  ty lko , ma 
próbę, d la  przyjem ności, ab y  się przekonać, 
wówczas przegryw ałem  z reguły . Jeże li je 
d n ak  ktoś postaw ił przeciw  mnie bodaj 
100 su, w ygrałem  niechybnie. Je d e n  su, czy 
m ilion —  -wszystko jedno . Nie m ogłem  już 
przegrać! W YGRASZ! Ach! przekleństw o, 
przekleństw o!... P rzez  ośm dni próbow ałem , 
chodziłem  do najstraszliw szej spelunki g re 
ckiej... w ygryw ałem , w ygryw ałem , p iroeiw  
Grekom ... przeciw; całem u św iatu ... w ygry 
wałem ...

Ach! nie śm iejecie się te raz , panowie,, nie 
śm iejecie się, an i zem.nie, an i z dyabła . W i
dzicie, nic trzeb a  się n ig d y  śm iać z niczego, 
z niczego. Mówiłem w am , że w idziałem  dya- 
b ia ..; czy  w ierzycie nu  te raz , czy wierzycćei1 
Miałem dow ód namafcainy, ziem ski, że mię- 

p k y  m ną i dyaibłcm zaszed ł pak!t •stińsrii.wy, 
j ohydny. W szystk ie  m ożliw ości p rzestały  dJa 
! mnie is tn ieć  —  by ła  ty lk o  pew ność, żo zaw -

b ra łem  w y g ran ą  i w yszedłem !
N a bulw arze je d n a k  p rzyszły  refieksye,

a 7. niem i n iepokój. „ „ - r _______
P rze raża ł m nie dziw ny zw iązek  m iędzy jsz© w ygram , że  będą w iecznie w ygryw ać , aż

do śmierci... Śmierć! n ie  m ogłem  już  je j p ra 
gnąć —  nic m ogłem  n aw et o niej m yśieć. Po 
raz p ierw szy  s ta ła  się o n a  d la  m nie groźną. 
Z acząłem  się obaw iać z pow odu tego , co 
mnie czekało u k rańca ... Ach! odkupić m oją 
duszę, m oją nieszczęsną duszę potępieńca... 
Chodziłem, do kościołów .., kom unikow ałem  
Się z księżm i... ka ja łem  się n a  kam ieniach  
kościelnych... • biłem o nie m ejem  rozpalo
ne czołem. B łagałem  B oga o to , bym  prze
g rał, ta k  ja k  p rzedtem  błagałem  d y ab ła  

1 o w ygraną . P o  w yjściu  ze św iętych m iejsc 
spieszyłem  do m iejsc grzechu i tam  staw ia
łem  k ilk a  ludw ików  n a  k a rtę ... Aehj moi p a 
nowie... trzeba  w to w ierzyć, że dyabeł m a 
bodaj ty le  w ładzy n ad  św iatom , co Bóg... 
poniew aż w ygryw ałem  zawis ze. W YGRASZ!

X.
Ih w a Ł ’ Z głow ą, zw leczoną n a  piersi, za

pad ł w  m arzenie  ponure i zapom niał o n a  
szoj obecności. N ie istn ieliśm y w cale dla 
m ego. P a rę  m inu t u p łynę ło  w  tern ciężfciem 
m ilczeniu.

—  b o , i  co pan zrobił po lem ? —  zap y ta ł 
Mak oko.

—  T ak , dórM  M atbis, ja k  po tern s tra  * 
szłiwern dośw iadczeniu  ż y ł p an ?  ja k  p an  
m ógł żyć?

Gospodarz nasz  popatrzy ł n a  mus z roz
paczą.

—  B yłem  w ychow any  po chrzęścijań&ku. 
C ała ro d z in a  m o ja  była, hardy o pobożna, 
a  m atka, m o ja  była. n iem al św iętą. K ilk a  hu
laszczych la t  m łodzieńczych n ie  zd o ła ły  w y 
m azać z se rc a  m ego uczuć relig ijnych . G dy

Oom parterowy hrxyiłorfski«Jł z ogródkiem , 
i  polem , dużą siodoi«i, nadający na prow adze
n ie  interesu m asarskiego lub £o o  d id - *■/ynk a r-

p .  T o m a w . F l a s z a ,  Kraków, ul. Kunonicza 11., II p.
1121

Z S I O S G l ł / Y

SKLEP TYTONIOWY
w Krakowie, u!. Florjańska L. 8.

Poleca najprzedniejszej jnśości

HYGIENICZNE TUTKI
I B IB U ŁK I DO PAPIEROSÓW

wyrobu fabryki
W ŁADYSŁAWA PAGACZA I Sp
o r a z  w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  o s ł a n i a

p o  e e n a e i i  p r a y s l f j i n j  c i i .  609

□ =
WYKWINTNE UhZĄDZENIA

M E B L O W E
ds salonów, gabinetów, jadalń, sypialń, 

biur i t. p. p o le c a  ?s7

k a j e t a n  d u d z c a k
K r a k ó w , u l .  F lo r y a A s b a  L. 4 7 .

a

Papiery listowe
p o c z t ó w k i  a r t y s t y c z n e ,  a lb u m y , r a m k i, p o r t 
f e l e ,  k a r ły  d o  g r y ,  poleca skład papieru i gelanteryi

Michał Słomiany „.B S S Ł S 

WIECE KOŚCIELNE
w oskow i 1 pólwoskowe

po um iarkow anych  cen a ch  p o leca  p ier w szo r ięd n a  
p olsk a  i ch rześc ijań sk a  firm a:

KAROL BIAŁEK, Żywiec, ul. Kościuszki
P rzyjm cje atare ś w ie c e  do p rzetap ian ia  l kupuje w o ik .

N a  i^ d a n le  w y sy ła  cenn ik i b ezp ła tn ie . 1U8C

scN »E S O 0> st> £]B S > sai> se> as> S 3 ts> a!

Kraków uB. Długa 3 jG.
Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

To w. 
Akc.T R Z E B IN IA

poleca: s ie c z k a r n ie ,  u i ło c a r n ic ,  w ia ln ie ,  
k ie r a ty  oraz wszelkie inne maszyny rolnicze. 

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 752
Przyjmuje zamówienia na
Nawezy sztuczne
— na sezon jesienny. —

DOM SPEDYCYJNO- HANDLOWY

C.HARTWiG, TOW. AKC.
ODDZIAŁ W KRAKOWIE
RYNEK QŁ 46. LINIA A-B. TELEFON Nr. 14 76.

Na korzystnych warunkach

Ładunki zbiorowe
z Wiednia do Krakowa

oraz

do Łodzi i do Warszawy
Regularny ruch w zamkniętych w; jonach  

pud opieką własnych konwojentów.
W YMerfnin nalsiy zwrócić slą do zastęp, f*| 

HEISSnER  & Co., IX. floJsauerlauJa 31.

G A Z E T A  B A N K O W A
jest bezsprzecznie najpoważniejszem polsklem  

czasopismem ekonomicznem!
Dwa Specjalne numery „Gazety Bankowej * poświęcone II. .Targom  
Syschognitn* które ogóędą się we Lwowie w czasie oa 5 tlo 15 

września 152?, w przygotowaniu.

D o numerów tych przyjmujemy jut ogłoszenia we wszystkich językach 
po zwyczajnych cenach taryfowych. — Tłumaczenia na obce języki doko

nujemy na tyczenie sami.
Numery te zostaną Wydane i rozesłane we wielu tysiącach egzemplarzy 
do wazystkich władz 1 Instytucji rządowych i prywatnych oraz większych 

firm przemysłowych i handlowych w kraju i zagranicą.

Administracja Gazety Bankowej Lwdw, Zim orowicza L. 5.

S u lm is  damskie kostju- 
my płaszcze bluzki wy- 

konujo wzorowo po przy- 
stępnych cenach Związek 

pracy Kobiet Polskich. 
Kraków, plac Szczepański 3

1150

W d o b r a c h  Pławo-
w ice przez Proszo

w ice  do sprzedania ogier 
gniady pełnej krwi angiel. 
rkiej -  wierzchowy -  lat 4.

1167______________

U n ls w a t n ia m  ksiąte- 
eskę wojskową na na

zwisko Paweł Jarosz z Wa
łówie. 1!5S

Zg u b i o n o  kartę zw o l
n ien ia  m ieszkańca  

w si C harsznice Paw ła  
Maj. U 35

7 a ! i t a d  p o g r z e b o w y
Onufrego Fiuta

TT Krakowie, o!. Grzegórzecka 7. .
Urządza pogrzeby od naj
skromniejszych do naj

wspanialszych , przepro
wadza ekshumacye i prze
wozi zwłoki do wszyst
kich krajów. — Wielki wy
bór trumien metalowych, 
dębowych i z miękkiego 
drzewa. — Ceny umiarko
wane 1 1136

Mi e s z k a n i a  składają
cego się z 2 -  3 po- 

koji poszukuje za dobrym 
wynagrodzeniem. Zgłosze
nia do biura „Kuch"Szcze
pańska 3. pod „Sm. R.‘ f
________ 1U 9________

PO itip y , rury. kotły, 
piece, narzędzia, wy

roby żelazne, blaszane i 
przedmioty dom owe,przy
jmuje do sprzedały komi
sowej Julian Tokar, Kra
ków, św. Jana 10 telefon 
0574. 1128

więc zasLuia/wiałsńn się n ad  m oja oikboimą 
sy tu acy ą , zdejm ow ało m nie przerażen ie , że 
zgubiłem  w łasną  duszę i p ed tray m y w aja  
m nie jedna jo d y n a  nadzieja , żo ją  jeszcze 
odkupię. Szukałem  po tom u jak iegoś spo
sobu, p rzerasta jącego  zw ykłe k idzkic środk i/ 
Mówiłem w am  już., ja k ą  g łęb o k ą  m iłość 
nosiłem  w  sercu. M iljony w ygrano  i to, k tó 
re  w ygrać  jeszcze m ogłem  pozw oliłyby mi 
sta rać  się o ręk ę  bej. k tó rą  kookałem  n ad  
w szystko  n a  świeeie. A ni p rzez chw ilę je 
d n ak  n ie  pom yślałem  o fcem, bym  m ógł 
szczęście .m oje zaw dzięczać tym  przeldętym  
pieniąd7,om. Serce złożyłem  1 logu w  ofierze, 
a  pieniądze b iednym . Pnzyjecuałeui tu ta j  
i tu ta j czekam  cierpliw ie śmierci, k tó ra  nie 
przychodzi i  k tó re j się boję...

—  T nie próbow ał pan g rać  od tego  
czasu?

—  N igdy n ie  grałem  od  tego  czasu.
A llan zrozum iał m oją m yśl. Sam  już m y

ślał o tern, że może u d a ło b y  się  w yleczyć 
z monoimąnii tego człow ieka, k tó reg o  obaj 
uw ażaliśm y za w aryatn .

Je s tem  pewmy, —- rzek? on, —  że  po 
tak ie j pokucie, w szy stk o  je s t już p an u  d a 
row ane. Pańska  sk ru c h a  byki’ z  pew nością 
szczera, a  kara  okropna... Czegóż B óg może 
jeszcze w ym agać?... J a  na. pańskim  m iejscu 
spróbow ałbym ...

—  C zegobyś p an  sjfróbownł? zap y ta ł 
szlachcic, w stając, n a  rów ne nogi.

—r  P o sta ra łb y m  się  w iedzieć, czy  zaw sze 
jeszcze w ygrijn ...

(C iąg dalasy n astąp i)

D^rekey^ dużej kopalni na fi. Śląsku
p o s zu k u je  za re z
sekretarze

J a h a  s z e f?  k a n s e ia r t f f  z edpawiedniemi kwańfi- 
kseyami; praktyką i gruatowną zaajosiością języków  
polskiego i niemieckiego. Reficktuje się tylko na pierw
szorzędną silę. — Zgłoszenia do Administracyi „Głosu 

Narodu” pod „Sekretarz R. R.u 1141

Ob r a z y  oryginalne wy
bitnych Artystów, O- 

brazy reprodukcje religij
ne i rodzajowe, Druki pa
ra fjalne, Draki gospodar
cze, Księgi do buchallerj) 
amerykańskiej, Kwitaiju- 
sze, Tapety ścienne i su
fitowe. t. Kutrzeba, Kra- 
fcńw, Wlślna 11. 988

d

Ważne dla P. I. Właścicieli dóbr!
W końcu czerwca wyjdzie z druku nowy

Rejestr Gospodarczy
aktadu Henryka Pawlikowskiego,r ‘ B7«

zastosowany do potrzeb każdego gospodarstwa.
Zamówienia przyjmuje W ydawnictwo Zakładu Naro

dowego im. Ossolińskich w e Lwowie.
Tam łe wszelkie druki gospodarcze.

O t  Cr -a O W e
B *  "  "  "  "
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D ia  Szkó ł > M ło d zieży !
Staraniem Falskiego To w. Krajoznawczego 

w Krakowie, opuściły prasę Z  tablice:

„Poczet Pisarzy Polskich"
wykonane barwnie na kartonie kredowym 7'.>XS6 onr 
zawierające 56 wizerunków Pisarzy Polskich z  o o d o - 
wiedniw tekstem. Cena kompletu (-2 tablice! 1 0 5 0  Mp.

Ponadto polecamy w nowym nakładzie aprobo
wany przez Ministerstwo Wyznań, Roi. i Oświaty do 
użytku szkolnego

„Poczet Królćw Polskich"
według J. Matejki, wyk. barwnie form. 70X ió4  cm.
Szkoły, Hurtownie i Księgarnie otrzymują znaczny

opust
Wydawnictwo Salonu Malarzy Polskich

H E N R Y K  F R I S T  
KRAKÓW, Ftorjaftska 37. w

F a r b u j ą c

66 Biuro Bielskiej Farbicrni R.Perscbke
W im anych  kolorach o d ile i oraz przędzę na kilimy, aw aatrrr, 
eamodztaty 11. p. W y k o n a n i*  1 « n y  b e z  k o * k n r « s i j l .

WIELKIE KORZYŚCI!
Każdy detalisfa, hurtownik f wytwórca 
O d n o s i  przez czytanie I abonowanie 
Jedynych w Polsce tygodników fachowych 1144

„ & U P £ A “
abonament kwart. 600’— Mkp.

85DR6SER7T3TY
abonam ent kwart. 480’— Mkpr

P R Z E G L Ą D U  W Ł O K r a S T E G O
abonam en t kwart. 480'— Mkp.

u
- R Y N K U  M E T A L O W E G O "

„SKOSU i OBUWIA
abonament kwart. 480'—

abonam ent kwart. 480'— Mkp.

r 1L

»»

U

abonament kwart. 3 2 0 — Mkp.

% powodu wielki&go rozpowszechnienia powyższych pisn fachowych w całej 
Polsce, reklamy I ogłoszenia zamieszczane w clcłt odnoszst wtetki skutek.

Adres: „ K U P I E t ! * ,  T o w .  W y d a w n .  P o z n a ń .
(Największe wydawnictwo gazet fachowych w Polsce. Zakłady graficzne, własny dcm fabryczny.

■Wydawca: w zastępstwie Polskiej Snóiki prcaowflć K, E ę l s k s  — Redaktor naczoliu 1 odjww. Jas M a ty  a 11 k. — Drukarnis, -Gło?u Naród®4 H Krakowie pod xnrza<>u Komana Periią

J


